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Petersburskie wrażenia. 
Piszą nam z Petersburga 19 b. m.: - 
(=) Wszędzie: w dumie, w salonach, na 
ulicach mówi się teraz o bardzo prawdopodo- 
bnem ustąpieniu gabinetu Goremykina. Takie 
rozmowy właściwie nie ustawały od 26 maja, 
od owej soboty, kiedy to gabinet wystąpił ze 
swą deklaracyą, na którą duma odpowiedziała 
rzmiącymi okrzykami: — Precz! Do dymisyi! 
Kaci, mordercy, złodzieje ! 3 
Z tego powodu Goremykin oczywiście ani 
pomyślał o dymisyi. Grłdyby jego ministeryum 
opierało sią o dumę, to naturalnie dzień 26-ty 
maja byłby dniem jego Cuszymy. Ale iuiniste- 
ryum nie potrzebuje zaufania dumy, ani go nie 
szukało, Ono samo przyszło do dumy, aby jej 
wyrazić wotum nieufności. Złożyło oświadoze- 
nie, które było surową krytyką programu izby 
poselskiej: nazwało ten program niemożliwym, 
nielegalnym i lekkomyślnym. Czegoś się mo- 
gło spodziewać po takiem oświadczeniu? Duma 
stałaby siłę zgromadzeniem pachołków, gdyby 
się ukorzyła, Musiała pozostać przy swym pro- 
gramie, a że to czyni, musiała rządowi powie- 
dzieć. Oto wszystko. Bitwy, walki nie było, a 
więc tembardziej nie było Cuszymy. Leos się 
zawiązała tragedya. Między dwiema instytucya- 
mi, które zostały powołane do wspólnego rzą- 
dzenia, rozwarła się U Ani jej zapełnić, 
eni mostu nad nią rzucić Z dumy poczęły 
wychodzić rewolncyjne wezwania do narodu, 
niektóre tak gwałtowne, że prokuratorya żąda- 
ła wydania jej autorów tych odezw, a duma 
odmawiała wydania. Nawzajem rząd przez gu- 
bernatorów zaczął publicznymi okólnikami, ogła- 
szanymi w gminach, potępiać dumę, wyszydzać 
JĄ, nazywać służką wrogów Rosyi. Zwolennicy 
dumy jęli urządzać demonstracye, a zwolenni- 
cy rządu odpowiedzieli petycyami do cara o 
rozpędzenie dumy. Byłoby to wszystko trywial- 
ną farsą, gdyby się nie rozprzęgały stosunki, 
gdyby tu i ówdzie nie zaczęła się hajdamaczy- 
zna, gdyby nareszcie krew się nie poisia. Fo- 
sel Szczspkin, sam wytrawny sędzia, nadesłał 
dumie sprawozdanie z Białegostoku o tamtej- 
szym pogromie. Okazuje się, że był on przygo- 
towany przez policyę, że oficerowie w wilię 
wypadku pouozali żołnierzy, aby nie przeszka- 
dzali „czarnej sotni“; że czynownioy  obrócili 
swe mieszkania na składy zrabowanych rzeczy; 
że gubernator już we wtorek pisał do jenerała 
Bedera, iż we czwartek będzie pogrom, więc 
wojsko powinno otrzymać odpowiednie wska- 
zówki. Czynowniotwo pokazało w Białymstoku, 
że może powtórzyć okropności paryskiej komu- 
ny. Stało się to bez wiedzy gabinetu i dla oba- 
lenia jego. Czynownietwo bardziej od dumy nie 
lubi Goremykina za vierpliwość, oględność i ła- 
godność środków, więc podstawiło mu stołek, a 
spodziewało się, iż natychmiast powołany bę- 
dzie rząd silnej ręki. Lecz nie przewidziało, że 
na wypadki białostockie rewolucyoniści odpo- 
wiedzą buntami w wojsku. Powstały one w li- 
cznych garnizonach w głębi Rosyi, najsroższe 
jednak w Sebastopolu, gdzie rokosz podniosła 
artyłerya, i w Kronsztadzie, gdzie od dwóch 
dni odbywa się na ulicach strzelanina, nawet z 
armat. Cywilna ludność ucieka stamtąd na czół- 
nach do Oranienbaumu i do Petersburga. Cała 
wyspa Kotlin, na której rozłożył sią Kronsztadt, 
jest zrewolucycnowana. Od naocznych świad- 
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kami z okrętów wójennych. Kiedy nadeszła 
wiadomość o białostockiej rzezi, majtkowie za- 
częli domonstrowaó. Z  „Gromoboja* spuścili 
chorągiew państwową, a wywiesili żałobną. Zda- 
rzyło się, że gromadka majtków powitała drwią- 
oymi okrzykami pluton kozacki, przejeżdżający 
pod dowództwem oficer». Jeden majtek wysu- 
ngi się naprzód i obróciwszy się do kozaków 
plscami, zgiął się w pół, a oficer kozacki na- 
tychmiest doń przyskoczył i ściągnął go na- 
hajką. Wnet mejtkowie rzucili się na kozaków 
i okropnie ich abili. To był początek rewolty. 
To juź trzecia od roku. Pierwsza wybuchła 3 
lipca na krążowniku „Minin“, do którego wnet 
się przyłączył paneernik „Aleksander IH“. Ofi- 
cerów załoga uwięziła, wywiesiła republikańską 
chorągiew i chciała wypłynąć na morze, ale 
nie było na okrętach maszynistów. Z brzegu 
zaczęto strzelać z mitralisz do zbuntowanej 
załogi, trupem położono prawie 200 majtków i 
tak stłumiono rokosz. Bunt drugi w listopadzie 
R o wiele straszniejszy. Wtedy walczono na 
okrętach i na ulicach. Wzniecono liczne poża- 
ry, zburzono wiele domów, zabito mnóstwo 
osób cywilnych, zetopiono kilkanaście towaro- 
wych i pasażerskich stutków, w końcu rokosza- 
nie zaczęli plądrować miasto, ale z Petersburga 
przypłynęło świeże wojsko i stłamiło ruchaw- 
kę, a potem były -liczne egzekucye. Chociaż 
zmisniono prawie całe załogi okrętowe, jednak 
zarzewie buntu zostało i oto teraz w Kronstta- 
dzie znowu jest rewolucya. 

Te zamieszki w wojsku, hajdamiactwo 
chłopskie, demonstracys w miastach, strejki ro- 
botnicze, umyślny nieład na Kolejach, pożary 
składów intendanckich, mordowanie żandarmów 
i urzędników policyjnych — wszystko to ra- 
zem przekonało sfery dworskie, go traeba coś 
zrobić, bo trwanie takiego stanu prowadzi do 
powszechnej rewolucyi, Gwardya może zasłonić 
cara, ale nie zasłoni państwa. I oto zaczęto się 
zastanawiać nad zmianą gabinetu. 

Kwestya tylko w tem: kogo powołać ? 
Czy tych, którzy będą rządzili szablą: czy też 
zwolenników konstytucyi? Oprócz dumy i ra- 
dy państwowej jast teraz nieoficyalny parla- 
ment, który pospolicie nazywają „izbą gwia- 
zdzistą*, ponieważ się składa z dygnitarzy, u- 
dekorowanych gwiuzdami. Jak przed rokiem 
było stronnictwo wielkich książąt, wrogie kon- | 
stytucyi, tak po ich ucieczce do Paryża po- 
WStAdD muronnictwu gwiukdzistych dygnitarzy. 
Komenderuje tą kliką jen. Trepow, a ona sa- 
ma uważa się za cytadelę systemu biurokraty- 
cznego. Otóż z tej sfery wychodzą rady bar- 
dzo energiczne: rozpędzić dumę, ogłosić w oa- 
łem państwie stan wojenny i dusić „kramołę*, 
to znaczy spisek rewolucyjny, a spiskiem po- 
dług niej jest wszelką dążność konstytucyjna. 
Leoz na to nie pozwala stan skarbu. Jeżeli 6 
lipca starego stylu rząd nie otrzyma drugiej 
raty ostatniej zagranicznej pożyczki, to nie bę- 
dsie pieniędzy na pensye i wyżywienie woj- 
ska. Wówczas armia się rozbiegnie, potworzą 
się niezliczone bandy i nastanie straszna anar- 
chia. Z tego powodu nie można myśleć o re- 
akcyi. Prezydentowi Moskwy p. Guczkowowi, 
który należy razem z hr. Heydenem i ks. Wal- 
końskim do „październikowców* proponowano 
stanąć na czele rządu, któryby się starał zbli- 
żyć się do dumy, ale on odmówił. Teraz więc 
wymieniają b. ministra skarbu Kokowcewa, 
prezydenta dumy Muromcewa, ks. Swiatopełka- 
Mirskiego, co dzień kogoś innego, nawet co 
dzień kilku innych. Zapanowała zupełna nie- 
pewność. Lecz tymczasem w samej dumie vd- 
bywa się przewrót. Kadeci zaczynają zrywać 
z socyalistyczno - rewolucyjną partyą chłopską 
„pracowników“ (trudowików). Jeżeli wzdcłają 
przyciągnąć do siebie antonomistów i Polaków, 


ków, którzy szczęśliwie uciekli w nocy i długo | których dotąd nie ruczyli widzieć, to stworzą 


się błąkali na morzu, słyszałem o zawziętych 
walkach żołnierzy pułku wyborskiego z majt- 
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Artur Grottger. 


(Ciąg dalszy). 

Gdy Oienia w 8 miesięcy później umarła, 
zrobił-qrot:ger nRwpół z fotografii, nawpół z 
pamięci portret jej olejny, który był u mojej 
stryjenki w Klsbanówce. Co się » nim stało, 
nie wiem, jednakowoż ten portret Grottgera 
Oleni nie był wcale podobnym. 

Będąc w Krynicy, wy j»*dżała matka moja 
oodzienuie popołudniu powuzem w okolicę. Po- 
wóz miał 4 siedzenia; na przednim siedziała 
matka i Olenia, uaprzeciw ja z Grottgerem. Po 
drodze zatrzymywaliśmy się, zbierali polne 
kwiaty do bukietów „rustique*, które Grottger 
z Olenią układali co dnia w inne kombinacye. 
Ozęsto wysiadało całe towarzystwo i szliśmy 
wszyscy pieszo do jakiegoś ładnego kamienia, 
na jakieś wzgórze, z którego widok dalszy się 
roztaczał. Grottger wpedał wówczas w nastrój 
sielankowy, zachwycał się tylko naturą i ma 
rmył o skromnem, oichem życiu wiejskiem. 
Kilka rasy rzucił tak, eżeby to matka moja 
słyszała: „O, gdyby to pan Jan chciał mnie 
wziąć na jakąś ze swych leśniczówek, ażebym 
nie widział nic, prócz ładnych starych drzew 
sarn pasących się na halawach, i strzelał orły 
i krogulce*. Wierzę, że westchnienia tego ro- 
dzaja wyrywały mu sią z serca pomimo woli i 
były SŁQOZETE, Zdyż po tych okropnych przej- 
śoiach, po tem życiu napiętem po nad siły, 
noiążliwem i niespokojnem, pragnienie wypo- 
czynku na łonie natury było fizyologiczną 
konsekwencyą: zmęczony pragnął wypoczynku. 
Rozbitek, który uratował jeno życie i jeszcze 
Jest pod wrażeniem wzburzonych fal morza i 
zatonięcia okrętu, pragnął i tęsknił do jakiegoś 
cichego ustronia, daleko od zgiełku świata, da- 


Batysty — voale francuskie — płótna angielskie -- zefiry i lekkie 
wełny na suknie damskie -- poleca po nadzwyczaj niskich cenach 


nową większość, względnie umiarkowaną, a 
wówczas mcże stosunki poczną się lepiej ukła- 


leko od ludzi, na łonie świętej ai NyA 
Antyteza pomiędzy burzliwą przeszłością, a| 
pogodną terażniejszością wytworzyła usposo- 
bienie i nastrój duszy, którego owocem była 
owa Madonna, o wyrazie pogodnym, skromnym 
i świetym. 

Grottger sam zachwycał się tą swoją pra- 
og; nazwał ją: Madonna di Rosa. Kontrast; 
dyskretny i delikatny pomiędzy jaśniejszemi 
tonami twarzy i wieńca róż, a resztą obrazu, 
zadawała tej Madonnie gory | 


wyrafinowana kompozycya kolorów kontrasty 
te dwa łagodząca : w jeden jakiś mistyczny 
nastrój łącząca, 


jnieważ należało do ovrliwości protestanekiej 


dać. Ale trzeba powiedzieć, że wszelka zwłoka 
przyśpieszy rozczarowanie, które duma juź za- 
oczyma wzbudzać. i 
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Koronacya trl Haakona. 


W sterem mieście koronacyjnem, w Trond- 
hjem, zaczęły się uroczysiości, któremi demo- 
kratyczna, republikańsko usposobiona Norwe- 
gia postanowiła pompat; _uia ma-ończyć peko- 
jową rewolucyę przeciw unii ze Szwscyą. Na 
początka kwietnia purament uchwalił, że 
pierwszy król niepodlegkj Norwegii musi być 
ukoronowany i nemaszczony w starożytnej 
katedrze trondhjemskiej, gdzie się przed wie- 
kami koronowali Witingowie. Wprawdzie stron- 
niotwo republikańskie w storthingu, zwykle 
bardzo silne i decydująse, pozostało w mniej- 
szości w sprawie koronatyjnej, bo storthing u- 
chwalił odbyć tę uroczystość i wyasygnował na 
nią sto tysięcy koron, ale republikańeka agita- 
cya zdołała zniechęcić do niej ogół ludności. 
Zjazd w Trondhjemie jest stosunkowo mały. 
Więcej zainteresowali się tą uroczystością bo- 
gaci cudzoziemcy, niż Bo wegowie. Dzienniki 
auńskie donoszą, że kiedy we wtorek królewska 
para z całym dworem wpłynąła do portu w 
Trondhjemie, to było więcej powitalnych okrzy- 
ków w języku angielskim niż norweskim. Do- 
piero na ulicach, po ognistej przemowie bur- 
mistrza, ' ludność się rozruszała i « zapałsm 
odprowadziła parę królewską do miejskiego bu- 
dynku, zwanego Domem F'unudacyjnym. Tam 
król będzie mieszkał przez cały ciąg uro- 
czystości. 

Z dawuego, historycznego miasta Nidare- 
su, z owego ogniska potężnej niegdyś dziedzi- 
ny Witingów, mało pozostało pamiątek w dzi- 
siejszem portowem mieście Trondhjemie, gdzie 
wre niemilknąca wrzawa handlowa. Ale w 
fjordzie tamtejszym jest mała skalista wysepka 
Munkholmen, na niej wysokie zębate mury 
zamku, obróconego niegdyś na więzienie, a po- 
tem na muzeum morskie, wewnątrz zaś tyo 
murów majestatycznie się wznoszą wieże starej 
katedry, najcenniejszej pamiątki z czasów nor- 
wezkiej wielkości. Tysiąc lat stoi już ten tum, 
zaliczany do dziwów architektury gotyckiej, 
dumny rywal katedry kolońskiej. Po reforma- 
oyi począł on się zwolna obracsć w ruinę, po- 


niUGOŁYE Vsżystaiy- GS izy poznało „czasy ke. 
tolicyzmu. Już gdrieniegdzie zapadły się skle- 
pienia, już zamurowano niektóre okna, pozba- 
wione kamiennych koronek. Dopiero kilke, lat 
temu przystąpiono do gruntownego odnowienia 
świątyni, która będzie już protestancką. Na- 
wet bogaci cudzoziemcy składali się na koszta 
odnowienia tego gmachu, a cesarz Wilhelm II 
ee roku składał na to dość znaczną kwotę, 
czem zasłużył na misno przyjaciela Norwegii. 
Niepodobna było wykończyć robót restauracyj- 
nych do dnia koronacyi, więs gipsowemi od- 
lewami uzupełniono brakujące części, aby 
tum przynajmniej wydawał się odnowionym 
i swą wspaniałością zadziwił koronacyjnych 
gości. 

Pierwotnie zamierzano odbyć koronacyę 
podług starego ceremoniału. A więc tak, że 
najpierw krćl jeździłby po mieście na rumaku, 
pokrytym złotogłowiem, którego końce z tyłu 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Fiasłowski. 


Wschód słońca o 
Zachód 


'Rękoplisów 


Redakcya nie zwraca. 


podniosłego wrażenia, a mógłby być przerwa- 
ny jakąś anarchiczną niespodzianką. Zmienio- 
no tedy i skrócono akt koronacyi. Król zasiadł 
wozoraj w środku świątyni na podwyższeniu, bi- 
skup odczytał modlitwę i wspólnie z prezesem 
gabinetu włożył koronę na głowę króla, drugi 
minister zarzucił mu płaszcz na ramiona, trzeci 
podał mu berło, czwarty — miecz, piąty stanął 
za nim ze sztandarem, a wtedy on powstał 
i wygłosił przysięgą. Następnie z małemi zmis- 
nami powtórzyło się to samo z króiową —i na 
tem koniec. Duchowieństwo odprawiło ' zwy- 
kłe nabożeństwo , odezwały się dźwięki marsza 
koron cyjnego i wszyscy procesyą opuścili. świą- 
tynię. Potem już tylko będą bule, uczty i prze- 
glądy Iilipuciej armii. : 


K orespondencye. 


Wiedeń 23 czerwca. 


(Śledstwo parlamentarne przeciw d-rowi Koerbe- , 


rowi. Komisya budżetrwa wzywa byłych ministrów 
d-ra Koerbera, bar. Calla 4 Bohm-Bawerka, by 
stawili się przed nią. Kwestya, czy staną oni 080- 
biście, czy teg pisemnie dadzą swe wyjaśnienia. 
Memorya? w sprawie reformy adwokatury.) 

(y) Uchwała komisyi budżetowej Rady 
państwa, ażeby zaprosić byłego prezesa gabi- 
netu d-ra Koerbera, tudzież dwóch innych by- 
łych ministrów: d-ra Bohm-Bawerka i bar. 
Calla, do osobistego stawienia się przed tą ko- 
misyą i dania wyjaśnień w sprawie rozdawni- 
etwa robót około rozszerzenie portu w Tryeście 
bez poprzedniego zezwolenia parlameniu—stwa- 
rza precedens zupełnie nowy w Austryi. Nieje- 
dnokrotnie wprawdzie występowały frakcye ra- 
dykalne, zwłaszcza socyaliści, z wnioskami, by 
z łona parlamentu wydelegowano osobne komi- 
sye śledcze dla przeprowadzenia dochodzeń czy 
to w sprawie strejków, oczy też w wypadkach 
zaburzeń, w których do ich stłumienia użyto 


broni itp. — Każdym razem jednak rząd jak; 


uajbardziej stanowozo sprzeciwiał się takim wnio- 
skom, powołując się ma to, że w innych pań- 
stwach porobiono jak najsmutniejsze doświad- 
czenia z tego rodzaju perlamentarnemi śledztwa- 


mi. Nigdy też jeszcze nie znalazła się w anu-, 


strysckiej Radzie państwa większość za podo- 
bnym wnioskiem, ani przed kilku laty, gdy so- 
cyaliści koniecznie domagali się wysłania par- 
lamentarnej komisyi dla zbadania przyczyn 
wielkiego -uirejku_w ozeskich kopalniach węgla, 
ani też później, gdy Rusini i socyaliści żądali 
ustanowienia takiej samej komisyi śledczej dla 
sprawy strejków rolnych w Galicyi, — Obecnie 
większosć komisyi budżetowej odstąpiła od do- 
tychczasowej praktyki i postanowiła przemie- 
nić się w pewnego rodzaju trybunał sądowy, 
Gzy też izbę śledczą i przesłuchać d-ra Koer- 
bers, niewiadomo tylko, w jakine charakterze : 
jako świadka, czy jako oskarżonego ? 

Czy pp. dr. Koerber, Boehm-Bawerk i br. 
Call usłuchają tego wezwania i stawią się przed 
komisyą budżetową na indagacyę, to Jeszcze nie 
jest zupełnie pewne. Dr. Koerber gotów jest 
wprawdzie to uczynić, i zanim jeszcze wrócił 
do Wiednia, wystosował z Brukseli do br. 
Becka list, w którym oświudcza, że oddaje się 
esłkowicis do dyspozycyi komisyi budżetowej, — 
wszelako obecny prezes gabinetu ma, jak się 
zdaje, poważne wątpliwości co do tego, czy za- 


nieśliby giermkowie w zbroi, a koń byłby pro- inicyowane przez uchwałę większości komisyi 
wadzony za lej.e przez pierwszych dygnitarzy | budżetowej śledztwo parlamentarne przeciw po- 


państwa. Potem na barce, pokrytej szkarła- 


przedniemu rządowi przyniesie państwu jaki- 


tem, a ciągnionej przez inne barki, król po-| kolwiek pożytek. Obecny bowiem na posiedze- 
płynąłby na wyspę, gdzie z biskupiego pałacu j niu komisyi budżetowej reprezentant rządu szef 


szedłby pieszo do świątyni, e tam znowu 
zasiadłby na chórze, aby go zewsząd dobrze 
widziano, i tamby mu namaszczono piersi, 


uszy, Oczy i Usta, następnie zaś prymas kró- 
lestwa i dygnitarze wzięliby koronę i wszyscy 
razem włeżyliby ją na króla, Przekonano się 
jednak, że ten ceremoniał nie sprawiłby dzia 


ską, a taki obraz Matki Boskiej zwano „ein 
Gnadenbild*. Otóż hr. Dziednszycka była pię- 
knością tego rodzaju: majestatyczną, ale w ry- 
sach jej ślicznej twarzy było jeszcze coś wię- 
cej niź piękność, był ten wyraz nazwany 
„Gnaden*. Ta Madonna Dzieduszycka była 
drugą edycyą Madonny „di Rosa“ mutatis mu- 
tandis. Jest to blondynka Rubensowska, z tak 
samo rozpuszczonymi włosami, ale koloru zło- 
tego blond. Pod szyją suknia barwy czerwo- 
nej, ale wyszukanego, Rubensowskiego, odoie- 
nia. Na ramionach i głowie chusta zarzucona 
kolorn niebieskiego. Powieki oczu również 


gekcyi Stibrel w sposób delikatny dał tej ko- 
misyi do poznania, że jeżeli chce koniecznie 
przesłuchać osobiście członków poprzedniego rzą- 
du, to w każdym razie powinna przedtera po- 
rozumieć się w tej sprawie zobecnym prezesem 
gabinetu. Większość komisyi nie uznała tego 
wszakże za właściwe i uchwaliła wystosować 


ścią byłyby mi preypominały wiele okoliczno. 
koi, któreby to wspomnienie znacznia wzboga- 
ciły. Nie mając ich do dyspozycyi, cytuję z 
Kauteckiego ustęp, odnoszący się do nich: 

W jesieni tego roku zapraszany na wieś 
przez p. Władysława Fedorowicza, z którym 
w Wiedniu żył na jak najprzyjaźniejszej sto- 
pia, z wezwania tego nie skorzystał, po części 
nie chcąc przerywać niepodokończanych robót, 
po części zaś, że mu w Śriatynce było miło i 
dobrze. Przytaczamy z owej pory list, pisany 
pod dniem 28 października, jako malujący ów- 


ne | czesny nastrój umysłowy i moralny. Grottgera, 


gera urok i „charme* niezwykły pracom jego, | wpół spuszczone, a w ślicznej twarzy wiele |a zarazem serdeczny stosunek z p. Fedorowi- 
przeważnie dramatycznym. Madonnę tę pełną | wdzięku, z tą różnicą, że tu jest piękno wspa- | czem: Ja tu u mojego poczciwego Stacha je- 


świętości i wdzięku nie mógłbym lepiej 


po- | niałe, imponujące, królewskie, — tam ześ pię- | szcze jakiś czas pozosiuć muszę. 


W dzień ma- 


równać, jak do jednego x tych pełnych uozu-| kno dziawiozego sromu i niedotykalnej świę- | luję, wieczorami rysuję, czasami wytrzebiam 


cia utworów Chopine, przenoszących nas swy- | 
mi rzewnymi tonami w jakąś wymarzoną nad- 


donną stało?! 

Po trzech tygodniach opuściliśmy Krysi- | 
ce, spiesząc do domu. Grottger w Krynicy po- 
został, gdyż kazał sobie przysłać z Krazowa 

łótna i inne utensilia malarskie i chciał tam 

zrobió kilka obrazów. Zosiewiliśmy go w do- 
brych rękach hr. Włodzimierzowej Dzieduszy- 
okiej, która się nim zaopiekowała. Przysłał on 
mi stamtąd drugą Madonnę, do której wziął 
motyw z hr. Włodzimierzowej. 

Alfonsyna z hr. Miączyńskich hr. Wło- 
dzimierzowa Dzieduszycka była swego czasu 
najpiękniejszą kobietą w całym kraju i rzeczy- 
wiście to, co Niemcy nazywają „ein Gnaden- 
bild“, Twarz piękna bez wdzięku nazywa się 
„ein Bild ohne Gnaden“, jeśli zaś Matka Boska 
w obrazie ma wyraz, który na modlącym się 
sprawia wrażenie, że znalazł u niej łaskę i mi- 
łosierdzie, wtedy wyraz taki nazywa się ła- 


tości. 


lasy z wilków, dzików, niedźwiedzi i innej 


j Madonnę - Dzieduszycką mam w pałacu | zwierzyny, a czasami marzę, w czem mi w 
ludzką świętą krainę uczuć. Co się z tą Ma- | Szlachcinieckim. Wisi cna w moim pokoju sy- | szarą godzinę wesoły kominek wtóruje — ma- 


pialnym nad łóżkiem. Tamże w Szlachcińcach 
są jeszcze i inne prace Grottgera: portret mat- 
ki Grottgera akwarelowy, obraz z cyklu „Li- 
tuania*, śliczna główka chłopaka wiejskiego. 
Reszta pras Grotgera jest w Oknie. 

Grottger pozostał w Krynicy aż do od- 
jazdu br. Dzięduszyckiej, poczem wyjschał do 
Krakowa, a stamtąd do hrabiego Stanisława 
Tarnowskiego do Sniatynki. O pobycie jego w 
Aniatynce umieścił Kantecki wiadomości dość 
wyczerpujące. Ja otrzymywałem w tym czasie 
częste listy od Grottgera. Wszystkie moje li- 


sty, jakie od Grottgera miałem, dałem na we- i 


«wanie przez ręce wspólnego znajomego dla 
pana Kantecliego, skryptora Biblioteki Osso- 
lińskich, w celu zużytkowania ich do biografii, 
nad którą pracował. Listów tych mi nie od- 
dano, pomimo, że uporczywie się o nie upomi- 
naliem. Gdybym je miał wszystkie, z pewno- 


rzę o tem, co minęło, albo co na mnie jeszoze 
czeka. Gdyby nie ty, drogi Władku, na 
tem smutnem, szarem przestworzu przeszłości, 
z twoją gorącą, energiczną i stałą przy- 
jaźnią, przeszłość ta byłaby mi berdzo prsy- 


krą i bolesną. Przyszłość — to jutro nie- 
piękne, bo takie niepewne! I oto obraz moich 
merzeń. 


„Wiele przecierpiałem — więcej, aniżelim 
się spodziewał. Bogu dzięki, dodać mogę, że to 
już wczoraj było. 

„Czy owe słów kilka, któreś do mnie 
skierował, czy owo przypomnienie stanowcze 
w Twym ostatnim liściku — czy ono na mnie 
tak silnie oddziałuło, że przestałem rozpaczać, 
a zabrałem się do pracy, tego nie wiem, bo 
chwili takiego podniesienia się duchem w owym 
czasie u mnie wcale sobie nie przypominam, 
Czułem się złamanym, jak gdyby zdeptanym. 


nowo otworzony magazyn 


Rok 1906. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjoncya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ b. 
koresp. prywatne S „ Sh 
d Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogioszenia: wiersz petitowy ulbo je- 
go miejsco YE . 60 h. 
Reklamy po kronice wierss petit. 1 k. 
a Ogieszenia na czele numeru 
pierwszej stronicy wiersz i- 
wy j y pen 


Lhd 


gods, 8 m. 29 
7 m. 22 


Dłageść6 dnia godzin 16 m. 58 
s Przybyło dnia od wozorej O m. 
wezwanie do trzech dawnych ministrów. Mo- 
żliwem tedy jest, że br. Beck postara się o to, 
aby wezwani na Śledztwo ministrowie nie sta- 
wili się osobiście, lecz tylko pisemnie porozu- 
miewali się z komisyą budżetową i przesłali jej 
swoje wyjaśnienia. 

Cała wogóle debata, przeprowadzona do- 
tychozas w komisyi budżetowej nad tą sprawą, 
nie pozostawia żadnej wątpliwości co do tego, 
że komisya ta prowadz! proces nie tyle może 
przeciw drowi Kcerberowi, ile przeciw puragra- 
fowi czternastemu konstytucyi i chce uczynić 
każdemu przyszłemu rządowi niemożliwem go- 
spodarowanie za pomocą dekretów, wydanych 
na podstawie paragrafu czternastego. Natural- 
nie jednak nie myśli przytem wcale o tem, aby 
równocześnie uniemożliwić wszelką swawolę ob- 
strukcyjną i zmusić parlament do uczciwego 
spełniania ciążących na nim obowiązków kon- 
stytucyjnych. 

Wiedeńska izba udwokacka zamierza wy- 
stąpić z ważną inicyatywą, dotyczącą reformy 
obowiązującej obecnie ordynacyi adwokackiej 
z r. 1868. Specyalna komisya, wybrana na o- 
statniem walnem zgromadzeniu tej izby, wygo- 
towała już w tej sprawie obszerny memoryał, 
który przedłożony zostania rządowi. Przede- 
wszystkiem zastanawiała się ta komisya nad 
środkami, za których pomocą możnaby zapo- 
biedz zbytniemu  przepełnienin stanu adwoka- 
ckiego. Wnioski, aby przywrócono dawny ny- 
merus clausus, tj. by oznaczono maksymalną 
liczbę adwokatów, jacy mogą praktykować w 
danej miejscowości, tudzież wniosek, aby przy- 
wrócono dawny system mianowania adwokatów 
odrzucono wszystkimi głosami przeciw dwom 
i w zasadzie oświadczyła się komisya za tem, 
aby adwokatura nadal pozostała zawodem wol- 
nym, — zbytniemu mnożeniu zię liczby adwo- 
katów można jednak zdaniem tej komisyi za- 
pobiedz przez to, że izby adwokackie przed 
wpisaniem kogoś na listę adwokatów bardziej 
surowo niż dotychczas będą badały, czy odno- 
śny kandydat jest człowiekiem zasługującym 
na zaufanie. Następnie domaga się wiadeńska 
izba w tym memoryale, ażeby rozszerzono za- 
kres działania adwokatów przez dopuszczenie 
ich do zastępowanie. stron przed sądami woj- 
skowymi, przemysłowymi, honorowymi i wogóle 
rzed wazelkiemi możliwemi władzami. Także 
państwo w procesach, jakie prowadzi, powinno 
być zastępowane tylko przez adwokata, a nie 
przez urzędnika prokuratoryi skarbu, jak ù 
ma miejsce obecnie. W końcu żąda ten memo- 
ryał zapewnienia adwokatowi pewuego rodzaju 
nietykalności za czynności spełniane przez nich 
w wykonywanin ich zawodu, Dziś bowiem 
adwokat, który zarzuci stronie przeciwnej lub 
świadkowi kłamstwo, albowyrazi powątpiewanie 
Go do wiarygodności rzeczoznawców, narażony 
jest na procesy o obrazę honoru — a skutkiem 
tego skrępowany jest w wykonywaniu swego 
zawodu. 

Żądania wiedeńskiej Izby adwokackiej są 
tak niedorzeczne, że tylko zaślepienie, podykto- 
wane osobistym interesem, może wytłómaczyć 
tych panów, iż poweżeją się wystąpić z podo- 
bnemi propozycyami. Cóż powiedzieć naprzy- 
kad o żądaniu, żeby państwo, mające dosko- 
nałych urzędników w prokuratoryi skarbu, mu- 
sialo z grosza podatk'wego opłacać słone ra- 
chunki adwokatów, a nie miało prawa bronió 
się przed sądami za pośrednictwem owych u- 
rzędników. Albo czyż nie horendalnym jest 
wniosek, żeby adwokat miał prawo be.karnie 
mówić impertynencye stronie przeciwnej! ? 
Wtedy wyrobiłaby się osobna  specyalność 
adwokatów-pyskaczy, a dość byłoby ogłosić 
przeciwnikowi, że się wzięło takiego adwoka- 
ta-pyskacza, aby przystał na wszystkie warun- 
ki i od procesu odstąpił. 


A że w końcu przyszedłem do siebie, że 
w końcu pomoc do mnie przyszła i podniosła 
mnie, to przypisuję nie sobie, tylko czarom 
Twej szczerej przyjażni, która jak anioł stróż, 
mnie zwątpiałego (e. piki przed sobą i za. 
wiodła w stronę, skąd przyszedł ratunek. Przy- 
jażń tę zachowaj mi i nadal, choć ja Ci nawza- 
Jem taką samą odpłació nie zdołam“. 

„Twojej pięknej kuzyneczce powiedz, że 
bytnością swoją w Krynicy oale doczesne, a 
przynajmniej owo krynickie szczęście wszyst- 
kim późniejszym meteorom piękności podko- 
pała — bo niechcący stała się tę nielitościwą 
mierą. podług której już wszystkie późniejsze 
panny (pawie, łabędzie, krasnowrony, gęsi... 
krynickie) mierzono i nieszczęściem znowu na 
niekorzyść. Możesz sobie wyobrazić, jak to nie- 
wyczerpane źródło studyów dia takiego Ho- 
garta; co za gra muszkułów w twarzyczce, w 
nosku, w ustach, sa co dziwne przymrużanie c- 
czek, co za ruchy śnieżnemi ramiony, kiedy 
zagrzmiało, jak z archanielskiej trąby: „ale 
panna F... To było okropne, a tem siraszniej- 
sze, Że tylko niektórzy wybrani mieli prawo 
do głoszenia, jaką to była ta panna F. Ileż 
razy ja Twoją piękną kuzynkę od stóp do 
głów opisywać, a nawet rysować musiałem I 
Powiedz jej, że we mnie miała wielkiego sprzy- 
mierzeńca — bo przypominam sobie, że po ka- 
Łdem takiem mojem opowiadaniu moje piękne 
słuchaczki to bladły, to się czerwieniły, a kro- 
ple zimnego potu występowały im na alaba- 
strowe ozołka.. Tak wielką była potęga moje- 
go slowa“. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Rada państwa. 


pogłoskami, jakoby miało nastąpić dalsze po- 
większenie cyfry mandatów innych krajów, tak, 


Wiedeń. Wśród wniesionych interpelacyi | e ewentualnie ten procent udziału Galicyi je- 


znajdowały się: interpelacya p. Romańczu- 
ka do ministra handlu w sprawie poboru ola 
od książek ruskich przez rosyjskie urzędy cło- 
we; p. Breitera w sprawie polepszenia bytu 
państwowych pomocników kancelaryjnych i 
służby kancelaryjnej; p. Strauchera w 
sprawie pogromu w Białymstoku; interpelant 
zapytuje, czy prezydent gabinetn nie byłby 
skłonny prosić hr. Grołuchowskiego, aby w tej 
sprawie poczynił energiczne przedstawienia w 
Petersburgu. 

Izba posłów dyskutowała następnie nad 
sprawą dowodu uzdolnienia w przemyśle 
gospodnio - szynkarskim. Dowodu tego doma- 
gal się zjazd szynkarzy z r. 1908. Zauważyć 
jednak należy, że obowiąsek konoesyi w tym 


szczeby się miał zmniejszyć, ewentualnie zosta- 
nie zepchnięty na poziom przedłożenia gabine- 
tu Głautscha. 

Mówca musi przy tej sposobności zauwa- 
żyć, że przez nadmierne podwyższanie manda- 
tów dla innych krajów, położenie Koła polskie- 
go i jego działalność wobec kraju i wyborców 
jeszcze bardziej byłyby utrudnione. Buko- 
wina, kraj, który 00 do liczby mieszkań- 
ców i zdo!ności podatkowej, przedstawia sa- 
ledwie 10%, Galicyi, a pod względem kultu- 
ralnym mniej więcej stoi na poziomie Galicyi 
wschodniej, otrzyrała w projekcie Gantscha 
11 mandatów. Dlatego musiałoby Koło pol- 
skie zażądać, aby dla Galicyi ustanowiono 
jako minimum dziesięć razy tyle mandatów, 


przemyśle, uniemożliwia nieokiełzanę konku- (jak dla Bukowiny, t. j. 110. Obecnie Buko- 


reacyę. Oprócz tego liczyć się należy z warun- 
kami lokalnymi. Komisya proponuje, ażeby 
sprawę tę pozostawić do załatwienia w drodze 
rozporządzenia ministerstwa handlu, wspólnie z 
ministerstwem spraw wewnętrznych i z korpo- 
racyami miejscowemi. 

W głosowaniu wniosek komisyi przyjęto. 

P. Ś ohoenerer, powołując się na achwa- 
lẹ komisyi budżetowej o zaproszenie byłych 
ministrów dra Kórbera, Bohm-Bawerka i Calia, 
celem przesłuchania x powodu nielegalnych 
rozporządzeń na podstawie $ 14, zapytał prze- 
wodniczącago komisyi konstytucyjnej, ozy nie 
zamierza również zawezwać tych byłych mini- 
strów przed jej forum ? 

Dr. Grabmayer odpowiada, że wezwa- 
nie byłych minietrów wydaje się mu jako prze- 
wodniczącemu Kkomisyi niepotrzebnem, gdyż 
rozporządzenia, o które chodzi, były zawsze 
umoty wowane. 

Poseł Stein wyraża zdziwienie, że osoby 
które za raądów dr. Kórbera całymi dniami 
przesiadywaiy u niego i gotowe były popierać 
każde lajdactwo w parlamencie, obecnie odgry- 
wają rolę oskarżycieli dr. Korbera. O głównym 
winowajcy jednak zapomniano; jest nim ówcze- 
sny prezydent „najwyższej izby obrachunko- 
wej” bar. Głautach, który mógłby udzielić cen- 
nych wyjaśaień. Mówca zarzuca bar. Głautascho- 
wi korupcyę, za co przewodniczący przywołuje 
go do porządku. Dalaj mówca omawiał rzeko- 
my handei godnościami w Izbie panów i twier- 
Aził, jakoby to stało w związku z przyrzecze- 
njem przez Cesarza 2,000.000 kor. na czeską 
Akademię sztuk pięknych. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń. W komisyi budżetowej minister 
Korytowski wykazywał, że, co się tyczy 
regulacyi rzek, należy odróżnić dwie katego- 
rye, pierwsza odnosi się do ustawy x r. 1901 i 
prace te są w toku, druga zaś pozostaje 
w związku z funduszem melioracyjnym, który 
będzie wkrótce przedłożony parlamentowi. Izba 
wówozas się przekona, że rząd stara się ile 
możności nozynióć zadość życzeniom ludności. 
Minister oświadcza w końcu, na podstawie 15- 
letniej działalności swej, wprawdzie nie na sta- 
nowiskn politycznem, ale kierującem, że wywo- 
dów p. Romańczuka o niesprawiedliwem tra- 
ktowaniu narodu ruskiego, dla którego mówca 
ma serce gorące, nie może uważać za uzasa- 
dnione. 

Następnie 21 głosami przeciw 8 uchwalo- 
no prowizoryum budżetowe. Reterentem dla 
Izby obrano p. Ńkenego. 

Wiedeń. Komisya reformy wyborczej u- 
kończyła dysknsyę nad Styryą i uchwaliła 
wniosek, domagający się nowego podziału okrę- 
gów, pocuem rozpoczęła dyskusyę nad Głalicyą. 

P. Stein stawia formalny wniosek: „1) 
Wzywa się rząd, aby przedłożył projekt usta- 
wy o wyodrębnieniu Galicyi i Bukowiny. 2)Do 
chwili przedłożenia tego projektu ustawy, obra- 
dy nad Galicoyą badą w komisyi wstrzymane. 
3) Ustawa o wyodrębnieniu Qłalicyi wchodzi 
w Życie równocześnie z ustawami o zmianie 
zasadniczej ustawy o reprezentacyi państwa i 
o ordynacyi wyborczej do Rady państwa". 

Dr. Głąbiński oświadcza, że gamisrza 
postawić wniosek podwyższenia liczby manda- 
tów dla Galicyi. Skoro wniosek ten będzie 
przyjęty, postawi mówca wniosek co do zupał- 
nie innego podziału okręgów wyborczych. Mó- 
woa proponuje więc, aby przedewszystkiem 
przeprowadzić dyskusyę nad liczbą mandatów, 


a dopiero, gdy dyskusys będzie ukończona, 
przystąpić do obrad nad podziałem okręgów 
wyborczych. 


P. Abrahamowiocox podnosi, że dr. 
Stəin podczas dyskusyi nad §. 7 będzie miał 
sposobność postawienia swego wniosku. W obe- 
onej jednak chwili wniosek d-ra Steina, który 
narzuca zmianę ustaw zasadniczych, nie powi- 
nien być brany pod obrady. 

W głosowaniu wniosek d-ra Steina odrzu- 
cono. Za wnioskiem głosowało 11 posłów. Na- 
stępnie przyjęto wniosek d-ra Głłąbińskiego, we- 
dług którego ma się rozpocząć dyskusyę szcze- 
gółową nad liczbą mandatów w Galicyi. 

Dr. Głąbiński zaznacza, że Koło pol- 
skie jako niezbędny warunek przyjęcia reformy 
wyborczej uważa podwyśźszenie zawartej w 
przedłożeniu bar. Głautscha liczby mandatów 
dla Galicyi. Według ludności i zdolności po- 
datkowej, przypadałoby dla Galicyi 28/,, a 
wigo 140 z ogólnej liczby mandatów. Koło pol- 
akio dsid jeszcze trwa przy tem, aby Głalicya 
otrzymała ten należny jej udział w trybanale 
politycznym Austryi. Gdyby w przedłożeniu 
rządowem szadośónceyniono tym żądaniom, to 
Koło polskie wówczas byłoby unikało wszyst- 
kich nastręczających się prse.skód w sprawie 
rozdziału mandatów pomiędzy narodowości, za- 
mieszkujące Galicyę, gdyż wówczas byłby za- 
pewniony narodowy stan posiadania Polaków, 
jak i w pełnej mierze nuozynionoby zadość ży- 
czeniom Rusinów. Koło polskie, jak zawsze, 
kiedy ohodzi o interesy kraju, tak i tym ranam 
njęło się za interesami całego kraju, a nie sta- 
nęło na jednostronnem narodowem stanowisku. 
Zarówno ks. Hohenlohe, jak obecny prezydent 
ministrów, o tyle przychylili się do życzenia 
Koła polskiego oo do powiększenia liczby man- 
datów z Galicyi do 28%, ogólnej liczby, o ile 
pierwotną liczbę podwyższyli o 14 i obu naro- 
d.wościom w Galicyi ofiarowali ogółem 102 
mandatów. Głalicya otraymuje tem samem je- 
szcze zawsze mniej o 38 mandatów, aniżeli, jak 
wedlug liczby ludności na Galicyę przypada. 
Jażeli się jednak zwały, że ustanowiona pier- 
wotnie w przedłożenin bar. Głantschs liczba 
mandatów następnie została podwyższona, to 
procentowy udział Głalicyi w ogólnej liczbie 
mandatów przedstawia się obecnie jak 206"/,, 
kraj zatem dostaje zawsge przecie mniej o 7'4"/, 
mandatów, aniżeli mu się należy. 

Koło polskie zaniepokojone jest obecnie 
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wina dostala 8 nowe mandaty bez uwzglę- 
dnienia narodowego stanu posiadania Pola- 
ków w tym kraju, tak, iż Koło polskie mu- 
siałoby obatawać przy 140 mandatach, Mów- 
ca sądzi, że dopóki nie będzie ustanowiona 
ogólna liczba posłów, wybieranych ze wszyst- 
kich krajów, dopóty nie może się Koło pol- 
skie oświadczyć za jakiemkolwiek określeniem 
liczby mandatów dla swego kraju. Gdyby 
Koło polskie trwało przy żądaniu 140 man- 
datów, to przez to cała reforma wyborcza 
mogłaby być unicestwioną. Ponieważ nie le- 
ży to w myśli Koła polskiego, dlatego . Koło 
nie trwa przy tej liczbie, pomimo, iš zasadni- 
czo przy tem obstaje, że ta liczba należy się 
Galicyi. 

Gdyby Polacy choieli tylko dotychczasowy 
swój stan posiadania w Galicyi utrzymać, to 
musieliby w Galicyi tylko dle Polaków doma- 
gać się 88 mandatów, gdyż według dawnej or- 
dynacyi wyborosej mieli Polacy 65 pro. wszy- 
stkich mandatów. W przedłożeniu raądowem 
przyznano Polakom 75 mandatów, więc teraz 
przez uzupełnienie ośmiu mandatów stan posia: 
dania mógłby być utrzymany. 

Koło polskie jest zdecydowane, jeśliby o- 
siągnąć miało większą liczbę mandatów dla 
Galicyi, podzielić się tą podwyżką z drugą nā- 
rodowością. Dlatego też jest zdecydowane za- 
proponować odpowiednie podwyższenie manda- 
tów także dla Rusinów. 

W sprawie zdolności podatkowej istnieje 
dobó krajów koronnych, wobec których Galicya 
zdaje się być po macoszemu traktowaną. Ró- 
wnież w stosunku, w którym Galicya przyczy- 
nia się do armii (Galicya rok rocznie dostarcza 
1 wszystkich rekrutów) musiałaby byó liczba 
mundatów podwyższona. 

Według najnowszych dyspozycyi, przypa- 
da na Galicyę jeden mandat na 71.400 mie- 
szkańców, gdy w innych krajach przeciętnie 
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dami politycznymi, lecz postępowały sprawie- 
dliwie i pamiętały, jaką wartość dla państwa 
ma naród ruski i jakie konsekwencye sp.owa- 
dzić musi to nowa pogwałcenie praw Rusinów, 
w takim razie ze 10% mandatów galicyjskich 
oddanoby Rusinom 51. Atoli Rusinom z 27 
mandatów jeszcze oim odebrano i ułożono no- 
wy lay ne okręgów wyborczych, w których 
ma być Rusinom zapewnionych 27 mandatów; 
każdy jednak, kto zna administracyę galicyj- 
ską wie, że podział ten wypadnie w rzeczywi- 
stości na niekorzyść Rusinów. 

Mówca kończy oświadczeniem, że gdyby 
Koło polskie faktycznie wniosek Głąbińskiego 
chciało przeprowadzić, powinno było użyć wszel- 
kich innych środków, aniżeli występować w ko- 
misyi poniekąd w ostatniej chwili ze swemi żą- 
daniami. Koło polskie tym wnioskiem pozwo- 
liło sobie tylko na żart kosstem Rusinów. Mi- 
moto mówca traktować będzie ów wniosek 
poważnie i oświadcza, że bądzie za nim głoso- 
wał, ale zastrzega się jeszcze raz stanowczo 
przeciw uzasadnieniu tego wniosku przez Glą- 
bińskiego. 

Pos. Gross, ze względu na postawiony 
przez Głąbińskiego wniosek co do podwyżse- 
nia liczby mandatów dla Głalicyi, wskazuje na 
to, że w pierwotnem przedłożeniu Głautscha, 
które było dla Niemców korzystniejsze, dano 
Galicyi tylko 88 mandatów. Podoxas pertrakta- 
oyj, które Głautsch w ostatnim ozasie swego 
urzędowania prowadził ze stronnictwami, a z 
pewnością i z Poluznmi, zaproponowano dla 
Galicyi 98 mandatów. Ale ta liczba była dia 
panów z Galicyi za małą, i to było prawdopo- 

obnie głównym powedem upadku minister- 
stwa Gtautscha. Gabinet Hohenlohego uczynił 
Galicyi dalszy prezent w postaci nowych 4 
mandatów, tak, iá lisuba mandatów doszła do 
102. Niezadoweleni tem, domagają się ci punowie 
110 mandatów dla Głalicyi. Jeżeli wszystkie 
kraje, a przedewszystkiem Niemcy domagać się 
będą podobnego podwyższenia cyfry menda- 
tów, to i 600 mandatów byłoby prawdopodo- 
bnie jeszozc za maio. Przez to sukcesywne 
pomnażanie mandatów stosunek Niemców i 
Słowian cbrócił się na niekorzyść Niamców, 
którzy w interesie przyjście do skutku reformy 
wyborczej ograniczyli się w żądaniu manda- 
tów niemieckich i gotowi są przyjąć stosunek 
dla nich niezupełnie pomyślny. Nę dalsze 
podwyższenie liczby mandatów galicyjskich 
mówca pod żadnym względem zgodzić się 
nie może. 

Poseł Starzyński oświadcza, że zupeł- 
nie niesłusznem jest twierdzenie, jakoby Koło 
polskie dopiero teraz ujęło się z. Rusinami. 
Kto zna historyę Koła polskiego i Sejmu gali- 
cyjskiego, ten wie, że sprawa zupełnie inaczej 
się przedstawia. W swoim czasie prezes Koła 
polskiego, Dzieduszycki, kiedy w pakdzierniku 


na 46.000. Jeżeli się uwzględni, że naturalnie j po raz pierwszy w Izbie dyskutowano nad po- 


i w Galicyi istnieją wielkie różnice i że istnie- 
ją również okręgi wiejskie i że Gralicya sacho- 
dnia o wyższej kulturze bardziej powinna być 
uwzględnioną, to wynika stąd również wielka 
różnica między mandatami dla Galicyi, a 
dla innych krajów. 

Imieniem więc swego klubu powinienem 
uczynić wniosek, aby liczbę mandatów dla Ga- 
licyi oznaczyć na 140. Ponieważ jednak padło 
już słowo o 110 mandatach, pragnie przy tej 
oyfrze pozostać i stawia wniosek, aby komisya 
podwyższyła liczbę mandatów dla Galicyi o 8, 


tj. do 110 
W razie gdyby wniosek ten był przyjęty, 
zaproponuje mówca odpowiedni podział okrę- 


gów wyborczych, w razie zań odrzucenia, sa- 
strzega sobie wniesienie dotyczącego wotum 
mniejszości. 

Poseł Wassilko oświadcza, żenie będzie 
występował przeciw wnioskówi poprzedniego 
mówcy, gdyś również Rusini we wszystkich 
oświadczeniach, dotyczących reformy wyborczej 
uskarżeli się zawsze na upośledzenie Galicyi 
wogóle, ponieważ stali na stanowisku interesów 
całego kraju. Jednakże przeciw uzasadnieniu 
przez posła Głąbińskiego jego wniosku musi 
mówca w stanowczy sposób zaprotestować. Prze- 
dewszystkiem zupełnie jest niesłusznem, jako- 
by Koło polskie zastępowało w sprawie refor- 
my wyborczej interesy całego kraju. Po raz 
pierwszy to się zdarga, że łącznie z reformą 
wyborczą reprezentant Koła polskiego w ofi- 
cyalny sposób mówi o Rusinach w Galicyi. 
Faktem jest, że natychmiast po upadku Gaut- 
soha, którego projezt dla Rusinów bez poró- 
wnania był korzystniejszy od projektu Hohen- 
lohego, Koło polskie wszystkiego próbowało, 
aby liczbę mandatów dla Galicyi podwyższyć, 
ale żadnego nie uczyniło krokn, aby Rusinom 
choć o jeden mandat więcej przyzaano. Przeci- 
wnie Koło polskie cyfrę 37 mandatów, ustano- 
wioną w projekcie Głautscha dla Rusinów, co 
zawsze jeszcze jest wielką krzywdą dla Busi- 
nów w Głalicyi, obniżyło na 19, tak, ża Rusi- 
ni, którzy w Głalicyi stanowią prawie równą 
liczbę z Polakami, obecnie ze 102 m.ndatów 
otrzymają 19. Oto jest stanowisko, jakie zaj- 
muje Koło polskie wobec Rusinów. 

Mówca dziwi się, że Głąbiński także i 
dxiś przy żądaniu podwyższenia liczby manda- 
tów o 8 twierdził. iż Koło polskie porozumie 
się z drugą narodowością w Galicyi. Nawet 
wówczas, gdyby wniosek Głąbińskiego soste 
przyjęty, i Galicyi danoby więcej o ośm 
mandatów, to tych ośm maudatów nie w zu- 
pełności, lecz tylko w oxęści przypadłoby 
Rusinom. Koło polskie uzasadnia swe żąda- 
nie tem, że stoi na stanowisku narodowe- 
go posiadania. Możnaż — pyta mówca — po- 
woływaó się na stan posiadania, który się zaj- 
muje mocą bezprawia i czyż można domagać 
sią uprawnienia bezprawia. Muszę więc, cho- 
ciaż imieniem Rusinów jestem obowiązany o- 
świadczyć się za żądaniem, wyrażonem przez 
Głąbińskiego o podwyższenie liczby mandatów, 
odeprzeć uzasadnienie wniosku i powiedzieć, że 
tem oddano złą przysługę sprawie powiększe- 
nia cyfry mandatów. Właśnie przez uzasadnie- 
nie to Koło może osiągnąć, że wniosek zosta- 
nie odrzucony, 8 to doprowadza mówcę do 
przypuszczenia, że Koło polskie nie bierze zu- 
pełnie na seryo swego wniosku o pomnożenie 
mandatów i że postawiło go tylko, aby poka- 
zać, że obecnie, kiedy na razie mniej więcej 
wszystko się osiągnęło, pragnie starać się i 
dbać o Rusinów. Jednakże w ten sposób nie 
uzyska się niczego dla Rusinów i tego się też 
prawdopodobnie pragnie. Gdyby Kośo poiskie 
chciało wobec Rusinów sprawiedliwie postąpić, 
miało do dziś dosyć czasu do porozumienia się 
z zastępcami narvdu ruskiego. Rusinom należy 
się przynajmniej tyle samo, a może i o jeder 
mandat więcej niż Polakom. Gdyby istniała 
sprawiedliwość, gdyby stronniotwa tego parla- 
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wszechnem prawem wyborczem, zupełnie o- 
twaroie oświadczył, iż Koło polskie tylko wten- 
ozas może wystąpić za powszechnem prawem 
wyborczem, jeśli (łalicya otrzyma tyle manda- 
tów, ile temu krajowi według liczby mieszkań- 
ców obu narodowości przysluguje. Prezes Koła 
polskiego więc już wówozas wyrażnie w inte- 
resie obu narodowości przemawiał. W Sejmie 
ga Rusini zawsze traktowani byli ja- 

o samcdzielny naród, a narodowe i kulsuralne 

trzeby narodu ruskiego były zaspokajane. 

eżeli prawie co 1okuęzakłąda sią jadno ruskie 
gimnazyum, jeśli postanawia się, że do galicyj- 
skiej Rady szkolnej krajowej należeć musi od- 
powiednia liczba członków ruskiej narodowości, 
to w tem leży bezwarunkowe uznanie narodo- 
wej egzystencyi Rusinów. Jeśli poseł Wassilko 
mówił o krzywdzie, wyrządzonej Rusinom, któ- 
ra ma na tem polegać, że Rusinom przyznano 
tylko 27 mandatów, to moment dla tego twiər- 
dzenia woale nie jest suczęśiiwie wybrany, 
gdyś w chwili, kiedy zastępcy ruscy z obecnej 
liczby mandatów podnieść się mają na tę, któ- 
rą projektowano w przedłożeniu, bardso nie- 
prawdopodobnem będzie się wydawało, iż w tem 
polegała ciężka krzywda i wielka niesprawie- 
dliwość wobec Rusinów. Jeżeli poseł Wasasilko 
twierdził, że Rusini otrzymają nie 27 manda- 
tów, leoz o wiele mniej, nie wiem, na jakich 
faktach, iub na jakich ustawowych przepisach 
skonstruował to przypuszozenic, gdyż według 
podziełu na okręgi, przez rząd przedłożonego, 
będzie ustanowionych 27 okręgów wyborczych 
ruskich. 

P. Wassilko mylnie twierdzi, że Polacy z 
projektem Głautscha dlatego nie zympatyzowali, 
gdyż ten zaproponował za wiele mandatów dla 
Rusinów. Koło polskie reformę wyborczą Gau- 
tasoha zwalczało dlatego, ponieważ przedłożenie 
to dawało Polakom zamało mandatów. Polakom 
należało się prsynajmniej 83 mandatów, aby 
tm dzisiejszy stan posiadania był zapewniony, 
podczas gdy pzedotinie Głautscha dawało im 
tylko 61. Z 27 ruskich mandatów Koło polskie 
ładnego nie chciało odebrać. Mandaty te pozo- 
stały Rusinom i Koło polskie zgodziło się na 
nie od pierwszej chwili; ale domagano się ró- 
wnież, aby ogólna liczba mandatów galicyjskich 
została tak powiększoną, aby narodowy stan 
posiadania Polaków nis został zmniejszony. 

Przez wywody p. Wassilki jak czerwona 
nić przebija się twierdzenie, że właściwie jest 
to żart ze strony Poła:ów na koszt Rusinów, 
jeśli proponuje się pomnożenie mandatów, i że 
Polacy sami tego żądania na seryo nie biorą. 
Mówca musi się wobec tego kategorycznie sa- 
strzedz, aby rkeczowe w tej sprawie uzasadnie- 
nie, miało by uważane jak gdyby nie na se- 
ryo traktowane. Nie chuą równą monetą od- 
płacać posłowi Wassilce, muszę jednak zenwa- 
żyć, że kto domaga się poważnego traktowania 
swoich wywodów, nie powinien powątpiewaó o 
powadze innych mówców. Po wywodach Was- 
silki, które dotyczyły wrzekomych strasznych 
zejść przy wyborach w Galicyi, możnaby są- 
dzić, że posłowie galicyjsoy albo są mianowani 

rzez rząd, albo oktrojowani przez Polaków. 
yby Izba posłów nie miała prawa wglądania 

w wybory, mógłbym twierdzeniu p. Wassilki 
przeciwstawić tylko twierdzenie, że nie odpo- 
wiada to faktom, lecz mogę powołać się na to, 
że Izba sama bada ważność wszystkich wybo- 
rów według oryginalnych aktów. Prosiłbym, 
aby p. Wassilko wymienił choć jeden wypadek 
unieważnienia przez Izbę wyboru z jakiegokoi- 
wiek powodu, lub też z powodu, że straszne rze- 
czy przy wyborze się odegrały. Mówca nie zna | 
ani jednego takiego wypadku. | 

Na tem obrady przerwano. 


Delegacye. 
Wiedeń. Komisya budżetowa  delegacyi 


na wolne od podatku 40/5 Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres- 
pokcie konwersyjuym, który przesyłamy na życzenie 
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sxtraordynaryum wojskowem. Dr. Kozłowski 


wystosował do ministra wojny pytanie: 1. Ja- 
kiem będzie przyszłe ukształtowanie się budźe- 
tu wojskowego zwyczajnego i nadzwyczajnego 
i kiedy kredyt 400.000.000 koron zostanie wyczer- 
pany? 2. O ile twierdza austryackie wymagają 
przekształcenia ? 3. Czy wydatki wspomniane 
pomieszczą się w kredycie 67.000.000 koron bez 
szkody dla zapasów broni? 

Minister wojny generał Pitreich dał wy- 
jaśnienia co do wydanych dotychczas kredy- 
tów. Kontyngent wojskowy w Austro- Węgrzech 
pozostał od r. 1869 w wysokości 28 pre. lu- 
dności, podczas gdy w Niemczech wzrósł do 
4'8 pro., we Franoy: do 5'4 pro, a z zaprowa- 
dzeniem dwuletniej służby wojskowej wzrośnie 
do 8 pro. Tak samo bndżet wojenny w Austro- 
Węgrzech jest niższy, niż we Włoszech, we 
Francyi, Niemczech i Rosyi. Dalej minister 
przedstawił powody kredytu 400.000.000 i 
zwrócił uwagę, że w ciągu dwóch lat, zwłaszcza 
w extraordynaryum, zarząd wojskowy będzie 
musiał przyjść z nowsmi żądaniami, np. na ka- 
rabiny maszynowe, lub na ulżenie uzbrojenia. 
Na drugie pytanie minister oświadczył, że spra- 
wa budowy twierdz jest załatwiona. Odpowiedź 
zaś na trzecie pytanie jest już zawarta w py- 
taniu pierwszem. 

Następnie komisya budżetowa delegacyi 
austryackiej przyjęła budżet wspólnego mini- 
sterstwa skarbu i rezolucyę, domagającą się, 
aby wspólny rząd użył calego swego wpływu 
w tym kierunku, aby archiwum nadworne, ze 
względu na ogólny interes naukowy i history- 
ozny, pozostało nadal nierozdzielne. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Na posiedzeniu dumy w dal- 
szym ciągu dyskusyi nad oświadczeniem mini- 
strów, poseł Ramiszewski, socyalista z Kauka- 
su, oświadczył się przeciw stawianiu interpela- 
cyi wsprawie zbrodni czynowników, gdyż rząd 
ciągle popełnia bezprawia, a ministrowi spraw 
wawnętrznyck podlega wszystko, nie wyjmując 
kożcioła i szkoły. Minister ten oświadczył, że 
nie da się odstraszyć od spełnienia swego obo- 
wiązku krzykiem w tej sali. Ale wrogie dla 
ministra stanowisko dumy nie jest jeszcae od- 
świerciedleniem usposobienia kraju, który je- 
szcze o wiele bardziej jest wzburzony. 

Poseł Aladin odczytał artykuł londyńskie- 
go Timesa, w którym jest powiedzianem, że 
minister .praw wewnętrznych w rozmowie 
z korespondentem owego pisma ośmielił się za- 
rzucić dumis, że jest zgromadzeniem rewolucyj- 
nem. Ale tragedya białostocka zrewolucyonizo- 
wala uczucia Europy i nawet Times, owo tak 
przyjażne dla rcądu pismo angielskie, zamie- 
śoiło s tego powodu bardzo gwałtowny artykuł 
przeciw rządowi. Mówoe twierdzi, że rozruchy 
wśród żołnierzy muszą wpłynąć ma spadek pa- 
pierów rosyjskich za granicą. 

Poseł Kowalewski omawiał również spra- 
wą rozruchów i wpływ na nie biurokracyi. Sam 
Witte, po ustąpieniu, oświadczył, że był wo- 
bec niej bezsilny. 

Sebastopol. Dnia 19 bm. pierwsza kom- 
pania artyleryi fortecznej otrzymała rozkaz 
udania się na wartą. Inne kompanie tego ba- 
talionn nie dopuściły do wykonania tego roz- 
kazu i zabrały żołnierzom karabiay. Batalion 
rozbrojono. Dnia 20 wysłano go na północne 
wybrzeże. Tam wtargnęli xhnntowani śolniorne 
do kwatery drugiego batalionu, zniszczyli ma- 
gazyn broni, zabrali karabiny i amunicyę, zo- 
stali jadnakśs przez wojsko otoczeni i w nocy 
z 20 na 21 bm. bez oporu internowani w ko- 
szarach. Później znaleziono kilka nabitych dział, 
skierowanych na miasto. Wielu miesskańców 
ugarnęła z tego powodu panika; zaczęto ncie- 
kać z miasta. Wkrótca jednak nastąpił spokój; 
dalszych komplikacyj nie należy się obawiać. 

Moskwa. Żołnierze tutejszego garnizonu od- 
byli zgromadzenie, na którem oświadczyli się za 
gpokojnem zachowaniem się, jeżeli rsąd nie zasto- 
suje represalij i nie rozpędzi Dumy, 

Krasnojarsk. Wśród strzelców przyszło do 
buntu z powodu arewztowania pewnego żołnierza, 
który zranił pijanego pułkownika, Podczas zubu- 
rzeń zabito jednego kapitana sztabowezo. 

Petersburg. Poseł Bzozepkin, który powrócił 
z Białegostoku, opowiada, że rzezie zorganizowali 
urzędnicy policyjni. Bygnałem do ich wybuchu 
była eksplozya petardy, Gubernator zachowywał 
się zupełnie biernie. Kiedy żydzi w obronie wła- 
snego życia poczęli strzelać, wojsko dało do nich 
salwy jako do rewolucyonistów, 

Petersburg. Ajencya ponownie jest zmuszo- 
na zaprzeoryó wiadomości o buncie garnizonu w 
Kronstadzie. 

Kamienieo Podolski. We wtorek w mia- 
stsczkn Janowie, w gub. podolskiej, przed dom 
zamożnego kupoa Blecheima zajechała banda 
opryszków z 9 czy 8 osób; uzbrojeni byli w re- 
wolwery. Były między nimi dwie kobiety ró- 
wnież uzbrojone. Zbrodniarze zamordowali ku- 
poa, jego żonę, 18-letnią córkę, mężnie stawa- 
jącą w obronie rodziców, i dwóch małoletnich 
synków. Jedno z dzieci schroniło się pod łóżko 
i ocalało. Lup stanowiło 20.000 gotówką i w ko- 
sutownościach. Po szeregu wystrzałów zbrodnia- 
rze się oddalili. 

Wkrótce potem mieszkańcy rozpoczęli na 
farmunkach pogoń. Bandyci, dopąędzeni w lesie, 
w pobliżu Kalinówki, pomimo gęstych wystrza- 
łów i uporonywej obrony, musieli uiedz prze- 
ważającej sile. Wtedy to mieszkańcy Janowa 
rozpoczęli okrutny sąd doraźny nad opryszka- 
mi, bez względu na obeoność policyi, która z 
trudnością zdołała ledwie żywych zbrodniarzy 
wyrwać z rąk tłumu i odwieżó do pobliskiego 
aresztu. 

Nazajutrz w miasteczku Janowie znale- 
siono na strychu jednego z domów jeszcze js- 
dnego bandytę. Zebrał się seybko tłum z ty- 
siąca oo najmniej ludzi, żydów i chłopów. 
Opryszka, ściągniętego ze strychu, katowano, 
okładano kłonicami, drągami itp., i to, pomimo 
obecności žandarma i policyantów, których ros- 
brojono i odpędzomo. Zbrodniarzowi pękła pod 
razami czaszka i mózg począł się sączyć. Ban- 
dyta upadł i skonał. 

Tium wyśrzykiwał, że obecne sądy są 
zbyt pobłażliwe i nie można im powierzać 
karanie zbrodni. 

Wieczorem schwytano ojca zabitego opry- 


Z izby sądowej. 
Przemyśl, 21 czerwca. 
(Wymuszemie i oszczerstwo). 


Przesłuchani w dalszym ciągu świadkowie: 
Pomorski, Duma, Klinghoffer, Fleischer, Jemech, 
Wolański, J. Jaworski i Kammermann zeznawali 
obciążająco dla dr. Zadereckiego, Opowiadali szcze- 
gółowo o pertraktacyach jego z Kornhaberem, o 
antecedencyach, poprzedzających wnoszenie doniesień, 
które miały nabawić strachu Kornhabera i nakło- 
nić go w konsekwencyi do tentowania ugody z o: 
becnymi oskarkonymi. 

Z wielu poczynionych mu zarzutów dr. Zas 
derecki nie umiał się wytłómaoczyć. 

Na zapytanie prokuratora, ile jest prawdy w 
pogłosce, że Kornhaber miał kiedyś przed laty oblać 
naftą chałurę Maryi Matkowskiej w Borysławiu i 
puścić ją s dymem, odpowiedział Kornhaber : Alaż, 
panie prokuratorze, ja byłem 20 lat wójtem w Bo- 
rysławiu. Powiedz pan sam, czy będzie wójt pod- 
palal chałupy ? Czy to możebne ? 

Natomiast świadek Matkowska, której chału- 
pę miał kiedyś podpalić Kernhaber, opowiada, że 
czynu tego dopuścił się chyba Kornhaeber. Wieści 
w tym kierunku rozpowszechniane uważa za wis- 
rygodne. 

Po przesłuchaniu reszty świadków, postawiła 
obrona wniosek zmierzający do odroczenia rozpra- 
wy celem uzupełnienia śledztwa. Trubunał od- 
mówił. 

Po wywodach oskarżyciela publ., i zastępcy 
poszkodowanego, eraz obrońców, wydał trybunał 
wyrok skazujący Jaworskiego na 6 miesięcy, a 
Hirschhauta na 3 miesiące więsienia, Adwoka! lwow- 
ski dr, Zaderecki i Wolny zostali uwolnieni. 


KRONIKA. 
Lwów, 28 ozerwca. 

Złożenie mandatu sejmowego. Poseł Bat- 
taglia przesłał namiestnikowi, marszałkowi krajo- 
wemu, oraz burmistrzowi Biały następujące oświad- 
czenie : 

„Dokonane za moim współudziałem zbiiżenie 
Niemców bialskich do Galicyi na polu ekonomi- 
cznem, szczególnie przemysłowem, jako posei z 
Białej chciałem wziąć za podstawę do akcyi, któ- 
raby z czasem ułatwiła rozwikłanie spornych spraw 
narodowońciowych dla dobra kraju i obu narodo- 
wości; albowiem nabrałem przekonania, że zała- 
twienie sprawy bialskiej w danych waruskach w 
jakikolwiek inny sposób jest niemożliwe. Gdy je 
dnak moje kroki w części fałszywie przedstawiono, 
a przebieg kampanii wyborczej wykazał, że inten- 
cyj moich nie zroznumiano, pracę na rzecz powyś- 
szego celu obecnie uczyniono mi niemożliwą. 
Wobec tego mandat sejmowy z Białej składam.* 

Uroczystość poświęcenia organów leżaj- 
skich, gruntownie przes p. Aleksandra ŻZiebrow- 
skiego odrestaurowanych, jako też próba tychże 
organów połączona z koncertem liturgicznym odbę- 
dsie się 25 czerwca w poniedziałek po południu. 

Z galloyjskiego Towarzystwa Muzyozne- 
go. Na zamknięcie roku sskolnego urządza Dy- 
rekcya konserwatoryam koncert, w którym współ- 
działać będą celujący uczniowie lat najwyższych. 
Dochód z tego koncertu przesnaczyło Towarzystwo 
muzyczne na budowę pomnika Chopina we Liwo- 
wie. Koncert ten odbędzie się we Środę 27, czerwcz 
o 6-6j wieczorem, w sali Domu Narodnago. 

Temperatura dnia 31 czerwos © godz. 7mèj 
rane wynesila: w Galicyi zachodniej +21, we Lwc- 
wie +19, w Tarnopolu -|-17, w Czerniowcach —|-18, 
w Wiednia -|-20, w Salcburgu --15, w Gracn + 18, 
w Pradze 1-16, w Tryeście j-23, w Abbazyi -b 24, 
w Ragnzie -|-25, w Budapeszcie --22, w Berii- 
nie 1-20, w Hamburgu 4-16, w Monachium + 15, 
w Zurychu --16, w Genewie 17, w Lugan? 421, 
w Anglii 4-16, w Paryżu -|-17, w Biarrits -}- 18, 
w Nimy +25, w północnych Włoszech -|-22, 
wa Florencyi -|-28, w Rzymie +20, w Neapolu 
+ 20, w Palermo -+ 22, w Madrycie 4-18, w Sztok- 
holmie +21, w Petersburgu 4-17, w Wilnie -|-1, 
w Warszawie --18, w Moskwie -+ 18, w Kijowie 
--17, w Odessie -|-19, w Serajowie 17, w Belgre- 
dzie +19, w Bakareszcie -|-21, w Sofii 4-17, w Kon- 
stantynopolu |-22, w Atenach -|-28. (Temperacisa 
według Celsiusza). 

Deszcze: w Alpach, w Czechach, w Niemczech, 
w północnych Włoszech i w Skandynawii. Pogoda: 
w Galicyi, na Węgrzech, we Francyi, w południo- 
wych Włoszech, w Rosyi i w Hiszpanii. Na Wę- 
grzech i w Hiszpanii ogromne upały. Termometr 
przekracza 80 stopzi Celsiusza, 

Ofiary. Dr. Zygmunt Uranowicz, prof. gimn. 
w Złoczowie, nadesłał 2 K. na kościół polski na 
Kahlenbergu i 2 K. na dotkniętych wybuchem 
Wesuwiusza. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -- 16 R. 
w poł. -|- 20 R. w cieniu, ~+- 28 R. na słońcu, 
Bar. 764. Spada, Prześliczna pogoda. 

Dzielna obrona. 

— Moja siostra broniła pana wczoraj gorąco, gdy 
ojciec powiedział, że pan jest półgłówek. 

— Tak? I cóż powiedziała? 

— Że nie można każdego człowieka z pozorów 
sądzić. 

Myśli. 

Jedyna czynność, którą chętnie dzielimy z 
drugimi — to nuda, 

f Tygrysa na pół mili unikaj ; lekarzy na milę; 
tak mówi przysłowie indyjskie. 

Można śmiało być głupim, 
zauważą. 

Bądk odwaśny i nie lękaj się wrogów, 
póki możesz uciec przed nimi. 


dopóki tego mie 
do- 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Vi- 
ceadmirał,* operetka T. Zella i R. Głenó'ego. — 
W niedzielę „Pan Jowialski,* komedya Al. br. 
Fredry, W poniedziałek „Viceadmiral“, We wtorek 
„Złote runo,“ dramat Przybyszewskiego. We środę 
„Pan Damazy,* komedya J. Blisińakiego. x 

Repertuar teatru krakowskiego. W ponie- 
działek „Dyabeł Jasieński“ A, Nowaczońskiego, We 
wtorek „Rewizor z Petersburga" N. Gogola. We 
środę „Oj młody, młody” Al. hr. Fredry ( syna), — 
We czwartek „Xiądz Marek“ J. Słowackiego, — 
W piątek o 8-iej „Kościuszko pod „Recławicami* 
W. Lasoty, o 7-0j „ Warszawianka” Wyspiańskie- 
go i „Kontederaci Barscy* Mickiewicza, W sobotę 


| „Wesele“ Wyspiańskiego. W niedzielę „Halka,“ 


szka, skrępowano go powrozami i zamknięto | opera Moniuszki (lwowski teatr dyr. Hellera). 


na noo w chlewku. Nazajutrz rano zlinozowa- | 


no go. 


Tłum zaczął następnie robió poszukiwania ; —_Gobson, 


Colosseum Hermanów. Od 16 do 80 czerw- 
za. Wielki balet „Babel* ze współudziałem 80 osób. 
człowiek chodzący na głowie. — Les 


w oelu odnalezienia matki zbrodniarza, dotąd | 3 Harris, atletyczni żonglerzy. 9 sensacyjnych no- 


jednak jej nie znaleziono. 


SOKAL & LILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, 


wości. W niedzielę i święta dwa przedstawienia; 
o godz, 4i 8. 


Literatura | sztuka. 


* A. Kuprin. „Pojedynek*. Przekład z rosyj- 
skiego. Nakładem księgarni Narodowej. Lwów. 
1906. Str. 821, 


Na krótko przed wybuchem wojny rosyjsko- 
japońskiej, wyszła w Roeyi niniejsza powieść p. A. 
Kuprina i wywołała ogromne wrażenie. Publicz- 
ność rozchwytywała ją sobie o wiele nawet może 
namiętniej niż mało co przedtem wydaną w Niem- 
czech książkę Bilsego „Z małego garnizona“, do 
której „Pojedynek“ Kuprina stanowi pewnego ro- 
dzaju pendant. Rosyanie zachwyczli się w niej bo. 
gactwem obserwacyi, siłą charakterystyki, barwno- 
ścią stylu, a rajwięcej oczywiście negacyą tego 
wszystkiego, co Rosyę carską stanowi; a więc prze- 
dewszystkiem negacyą armii, tej głównej podpory 
tronu i systemu despotyeziego. Wszystkie czarne 
barwy, jakie gdziekolwiek w garnizonach rosyjskich 
znalazł, autor zebra? na jeden punkt, i wykazał, że 
armia rosyjska to przeżytek, to szczątkowy organ 
dawnych dziejów, dzisiaj nie mzjący już innej ra- 
cyi bytu, jak tylko być podporą tronu, że rosyjski 
korpus oficerski to zbiorowisko pijaków, szulerów 
i głupców, prowadzących życie próżniacze, pastwią- 
cych się nad żołnierzami i w wszelki możliwy spo- 
Bób okradający żołnierzy. 

Książka o takiej tendencyi, do tego napisana 
z ogromnym talentem, wyv ołaó oczywiście reusiała 
w Rosyi szalone wrażenie, złożone s entuzyastyca- 
nego zachwytu z jednej strony, t. j. ze strony pu- 
bliczności cywilnej, a z oburzenia z drugiej, t. j. 
ze strony władz wojskowych. Generalicya zażądała 
wytoszenia procesu autorowi, nastąpiły więc zwy- 
kłe utartym torem idące w Rosyi prześladowania. 
Kuprina osadzono w więzieniu, książkę skonfisko- 
wano. To wywołało jeszoze większy zzchwyr dla 
niej, a jeszcze większą miłość dla niego. Stał się 
męczennikiem, więc zarazem bohaterem narodu, 
Niebawem potem wybuchła wojna rosyjsko-japoń- 
ska i w zupełności potwierdziła zdania Kuprina 
o armii rosyjskiej. 

Owóż tę to książkę nieznany nam tłumacz 
przetłumaczył na jęsyk polski, a wydała ją istnie- 
jąca we t wowie kwięgarnia Narodowa. 

Fabuła powieści jest bardzo prosta, umyślnie 
jak najskromniejsza, snać autorowi zależało na tem, 
żeby nie odsiągać bajką uwagi czytelnika, od tych 
spraw, które go przedewszystkiem zająć powinne 
były, i dla których autor książkę tę napisał, 

Romacsow, skończywszy niedawno szkołę woj- 
skową, wstąpił do armii czynnej w randze podpo- 
rucznika. 

Ma on intencye jak najszlachetniejsze. Ro- 
zumie, że wykształcenie jego nie stoi na wysokości 
zadania, więc chce pracować, zaprenumerował na- 
wet parę pism poważnych, choe uczyć się języków, 
księgarni polecił przysłać sobie katalog najnowszych 
książek strategicznych i taktycznych, jakoteż poli- 
tycznych, historycznych i społecznych, zamierza 
chodzić do kasyna wojskowego tyle tylko ile po- 
trzeba: na obiady i kolacye, a cały czas zresztą 
spędzać w domu na studyach. Oczywiście z tych 
pięknych zamiarów nie urzeczywistnia się ani je- 
den; próżniacze i pijackie życie jego kolegów ofi- 
A zaraża i jego duszę, więc toż po całych 
dniach nie nie robi, tylko lampartuje się jak inni, 
uprawia romansiki "dość trywialne, pije z każdym 
dniem coraz więcej, a równocześnie spada moralnie 
i umysłowo coraz niżej. Po kilku miesiącach nie 
różni się zupełnie od swoich kolegów oficerów, a 
jacy są oni, objaśnia nas autor w następującym 
ustępie : 

„Z wyjątkioz kilku ambitnych karysrowi- 
czów, wszyscy oficerowie spełniali służbę jako ko- 
nieczną, nieprzyjemną i uprzykrzoną pafńszozyznę, 
męcząc się nią i nie lubiąc jej. Niżsi oficerowie 
znpełnie po uozniowsku spóźniali się na zajęcia i 
uciekali ed nich, jeśli tylko wiedzieli, że nie im 
się za to nie oberwie. Kapitanowie, ludzie po wię- 
kszej części obarczeni liczną rodziną, zatopieni w 
domowych przykrościach i romansach swych żon, 
przygnębieni okrutną biedą i życiem nad stan, stę- 
kali pod brzemieniem nadmiernych wydatków i 
weksli. Kładli cai łstę na łacie, łapiąc pieniądze 
w jodnem miejscu, nato, by zepchnąć dług w dru- 
giem; wielu z nich decydowało się — najczęściej 
na naiegania swych żon, — pożyczać pieniądze z 
kasy pułkowej, flab z opłat należnych żołnierzom 
za różne postronne roboty, inni miesiącami i lata- 
mi przetrzymywali pieniężne listy żołnierzy, które 
podług ustawy otwierać mogli. Niektórzy żyli tyl- 
ko z winta, sztoga i lancknechta; nie jeden grał 
fałarywie — wiedziano o tem, iecz — patrzono przea 
palce. Przytem wszyscy dużo pili: zarówno w 
kasynie jak i między sobą przy odwiedzinach, je- 
szcze inni nawet sam na Bam, 

Takim sposobem oficdrowie nawet czasu nie 
mieli, keby poważnie traktować swoje obowiązki, 
Zazwyczaj cały wewnętrzny mechanizm kompanii 
regulował i wprowadzał w ruch feldfebel, on tak- 
że prowadził kancelaryjne obrachunki i niewido- 
cznie, lecz silnie trzymał kapitana w swych  żela: 
znych, doświadczonych rękach, 

Kapitanowie szli na słnżbę z takimże wstrę- 
tem, jak i podwładni oficerowie, a jeżeli nMusziro- 


wali chorążych*, czynili to dla zachowania swej 
powagi, rzadziej zań x chęci pokazania swego 
prawa, 


Komendanci batalienów zupełnie nie nie ro- 
bili, zwłaszcza zimą. Są w armii dwie takie pośre- 
dnie rangi — komendanta batalionu i brygady: 
naczelnicy ci zawsze znajdują się w najbardziej 
nieotreślnnem i bezczynnem położeniu. Latem je- 
dnak musieli zajmować się Ówiczeniami batalionu, 
brać udział w zajęciach pułkowych i dywizyjnych 
i ponosić trudy manewrów. Ale w swobodny ozas 
siedzieli w kasynie, gorliwie czytywali Iwwalida, 
debatowali o awariach, grali w karty, poswałali 
się chętnie niże Jm oficerom ugaszczaó, urządsali 
u siebie wieczorwi i starali się wydawać zamąć swe 
liczne córki. Jednak do większych rewii wszyscy 
od wielkiego do małego szykowali się i zachęcali 
wzajemaie do ówioczeń. Wtedy już nie wiedziano 
oo to odpoczynek i starano sią większą ilością go: 
dzin zajęcia i wzmożoną, choć bezmyślną energią, 
wynagrodzić to, 60 było zaniedbane. Z siłami żoł- 
nierzy nie liczono się, doprowadzano ludzi do wy- 
cieńczenia. Kapitanowie srodze męczyli niższych 
oficerów, niżsi oficerowie szkaradnie i niemośliwie 
wymyślali podoficerom, podoficerowie zaś chrypli 
od łnjania i okrutnie bili żołnierzy. Zresztą bili nie 
tylko podoficerowie. Dnie takie bywały prawdziwą 
męką, i o świątecznym odpoczynku, o kilku godzi- 
nach sün, marzył jak o niebiańskiem szczęściu cały 
pułk, zaosgwgzy od komendanta, aż do ostatniego, 
obszarpanego sługi oficerskiego“. 

A w innem znów miejscu charakteryzuje au- 
tor wartość oficerów anegdotą następującą: oto 
pewien idealny strategik nosił ze sobą woreczek 
ze złotem, i chodził po rozmaitych kasynach ofi- 
cerskich, gdzie 8ię przysłuchiwał rozmowom mi 
rów, W myśli postunowił on był sobie, że wore- 
czek ten daruje temu z oficerów, który bodaj je- : 
dno roxsądne słowo powie. I cóż? 

Oto sto dziewięćdziesiąt lat chodził po kasy- 
nach, i nie miał epos 'bności oddać swego woreczka. 


Nie lepsi byli wyżsi oficerowie: 


śoinnym i chętnie dawsł u siebie recepcye dla o- 
ficerów, lubił jednak kłaść się regularnie spać o 
li-tej. Więc kiedy już zbliżała się ta godzina, mó- 
wil do rozochoconych oficerów : 

— No, panowie, jedźcie, pijcie i weselcie się, a 
ja idę w objęcia Neptuna! 

— Morfeusza —- ktoś podpowiada. 

Na to jeneral Fafanow: 

— Morfeusza, czy Neptuna, wszystko jedno — 
z jednej mineralogii ! 

W takiem towarzystwie spada Romaszow c- 
raz niżej, Pewnego wieczora, w gronie hulaszczej 
bandy oficerskiej, dochodzi do pijackiegó szału i 
daje w twarz oficerowi Nikołajewowi, z którego 
żoną utrzymuje romansik, Nikołajew rzuca się na 
niego, porywają się za bary i zaczynają tarzać się 
po podłodze kasyna, wreszcie inni oficerowie roz- 
dzielają ich, a nazajutrz sąd oficerski nakazuje 
Bormaszowówi i Nikołajewowi żeby się pojedynko- 
wali, Przez dziwną asocyacyę wyobrażeń Romaszow, 
przerażony tym przymusem pojedynkowym, idzie do 
oficera Nazańskiego, który był przed nim w ła- 
skach u pani Nikołajewowej. Pan Nazański jest 
pijakiem skończonym i dochodzi nieraz już do bia- 
łej gorączki. W chwili, gdy przyszedł do niego Ro- 
maaszow, nietylko odzyskuje zupełną przytomność 
umysłu, ale nawet zdobywa się na wypowiedzenie 
wszystkich „poglądów autora o tem, czem jest 
armia, jaki jej pożytek na świecie, czem jest ży- 
cie, czem szczęście otce. Pyta on Romaszowa, czy 
się boi tego pojedynku, a kiedy Romaszow go za- 
pewnia, że się nie boi, natenczas nakłania go, aby 
zrobił jeszcze „jeden krok wyżej na polu odwagi i 
odmówił przyjęcia pojedynku. Romaszow na to re- 
fłektuje go, że tego uczynić nie może 
Nikołajew dał mu także w twarz 

To cóż tax wielkiego 


tak, jak się zapomina o wszystkich bolesnych i 
przykrych zdarzeniach. Ale jeżeli zabijesz Nikoła- 
jewa, to o tem nigdy nie zapomnisz. 

I tu zaczyna Nazański wywodzić swoją filo- 
zofię, a raczej filozofię autora, a raczej jeszoze filo- 
zofię tysięcy wykształconych Moskali i dlatego ją 
tu dosłownie powżórzymy. 

„A popatrzcie, popatrzcie tylko, jak pięknem, 
ty ponętnem jest życie! — zawołał Nazański, 
szeroko rozpościerając ręce naokoło, — O radości, 
o boska piękności Życia! Patrzcie: niebo błękitne, 
wieczorne słońce, cicha woda — toż drżysz od za- 
chwytu, gdy patrzysz na to — ot tam daleko 
śmigają skrzydła wiatraków, śoiele się miękka 
trawka, woda u brzegów — różowa, różowa od 
zachodzącego słońca. Ach, jak to wszystko cudne, 
tkliwe, szczęśliwe! — Nazański nagle rękami za- 
słonił oczy i rozpłakał się, 
opanował się i poozął mówić nie wstydząc się 
swych łez i patrząc na Romaszowa wilgotnemi, 
błyszczącemi oczami. 

— Nie, gdybym wpadł pod pociąg, który prze- 
rznąłby mi brzuch tak, fie wnętrzności moje zmię- 
szałyby się z piaskiem i obmotały około kół, i 
gdyby wtedy jeszcze zapytał mnie kto: „czy i te- 
raz życie piękne?“ — odpowiem z wdzięcznym za- 
chwytem: „ach, i jakie piękne!* Ileż radości daje 
nam samo tylko patrzenie, A pozostaje jeszcze mu- 
zyka, woń kwiatów, słodka miłość niewieścia. 
I najważniejsze: jest jeszcze bezgraniczna rozkosz 
— ałote słońce życia — myśl ludzka! Drogi mój 
Jerzy | Wybaczcie, że was tak po iiuieniu nazwa- 
łem, — Nazański, jakby dla przeproszenia, wycią- 
gnął do niego drżącą rękę. — Przypuśómy, że 
zamknęli was w więzieniv na wieczne czasy i wy 
całe życie będziecie tylko przez szparkę patrzyli 
na dwie zmurszałe cegiełki... Nie, przypuśćmy, że 
w waszem więzieniu nie będzie ani jednej iskierki 
światła, ani dźwięku żadnego — nie. A jednak czy 
i to porównać można z potworną okropnością śmier- 
ci? Pozostaje wam myśl, wyobraźnia, pamięć, twór- 


ale natychmiast znów 


czość — a i z tem przecie żyć można. I możecie 
nawet mieó jeszcze minuty zachwytu z radości 
życia. 

— Tak, życie jest cadne — rzekł Romaszow. 


— Cudne! — s zapałem powtórzył Nazański, — 

I ot, dwóch ludzi, dlatego, że jeden uderzył dru- 
giego, albo pocałował jego żonę. albo przechodząc 
mimo niego, podkręcając wąsy, niedosyć uprzejmie 
spojrzeł ne niego — ci dwaj ludzie strzelają do 
siebie, zabijają jeden drugiego. Ach, nie, ich rany, 
ich cierpienia, ich śmierć — wszystko to niech 
dyabli biorą! Ale czyż siebie zabija ta nądzna po- 
ruszająca się bryła, zwana ozłowiekiem ? On zabija 
słońce, ciepłe, miłe słońce, jasne niebo, przyrodę — 
całe różnorodne piękno życia, zabija pajwyższą roz- 
kosz i dumę — ludzką myśl! Zabija to, co już ni- 
gdy, 07 nigdy nie powróci. Ach głupcy, głu aey! 

Nazańəki smutno, z głębokiem westchnieniem 
pokiwał głową i w dół ją opuścił. 

— (Cóż mam zrobić? — ponuro i gburowato za- 
pytał Romaszow. Jeżeli się nie będę pojedynkował, 
będę musiał kwitować z wojska. A wtedy ozem na 
życie zarobię? Przecież ja nic nie umiem. 

Nazański uśmiechnął się łagodnie i tkliwie. 

— Poczekajcie Romasaow. Patrzcie mi w oczy. 
Ot tuk. Nie, nie odwracajcie się, lecz patrzcie pro- 
sto i odpowiedzcie mi sumiennie. Czyż wy, służąc 
w wojsku, wiersycie w to, że służycie rozamnej, 
dobrej, pożyteoznej sprawie? Ja znam was dobrze, 
lepiej niż wszystkich innych, i rozumiem waszą du- 
szę. Przecież wy zupėlnie w to nie wierzycie. 

Nie — odrzekł Romaszow stanowozo. — Lecz 
gdzież pójdą ? 

— Poczekajcie, nie śpieszcie się. Przyjrzyjcie się 
naszym oficerom. O, nie mówię o gwardzistach, 
którzy tańcują na balach, mówią po francusku i 
żyją na utrzymaniu swych rodziców, lub swych ślu- 
bnych żon. 

— Nie, pomyślcie o nas nieszczęsnych, o linio- 
wej piechocie, o tem jądrze sławnego, waleoznego 
rosyjskiego wojska. Przecież to wszystko leniuchy, 
oberwańcy, wyrzutki. W większości są to bojący 
się «bytniej mądrości gimnaziści, realiści, nie zdol- 
ni kończyć kursów seminarzyści. Dam wam przy- 
kład na naszym pułku. Kto u nas długo i porzą- 
dnie słuky. Biedacy obarczeni rodzinami, nędzarze 
gotowi na wszelkie ustępstwo, na wszelkie okru- 
cieństwo, nawet na zabójstwo, na kradzież żołnier- 
skich grcazy — a wszystko to dla łyśki strawy. 


Rozkazują mu strzelać, i on strzela — do kogo? | kundantów 


za co? moża niepotrzebnie? — jemu wazystko je- 
duo — on nie rozumuje, On wie, že u niego w do-: 
mu piszczą zamorusane rachityezne dzieci, i on bsz- 
myślnie, jak dzięciół,* wytrzeszezywszy oczy, kuje 
jedno słowo „przysięga*. Kto tylko jest bardziej 
utalentowany,  zdolniejszy — zapije się. U 
nas siedmdziesiąt pięć procent oficerów do- 
tkniętych jest  syfilisem, Jeden szczęśliwy 
wybraniec — i to raz na pięć lat dostaje sią do 
akademii i temu towarzyszy ogólna nienawiść. Umie- 
ks przypochlebiać się i mający protekcye, nie- 
smiennie wstępują do żandarmeryi lub marzą o po- 
Sadzie komisarza policyi w dnżem mieście. Szlachta 
ici, co rozporządzają, choć maleńkim mająteczkiem, 
zostają ziemskimi niyczelnikami, Przypuszozam, że 


jenerałowie | są jeszcze i inni; 
i dygnitarze wojskowi. Autor opowiada naprzykład | ci robią? Dia nich służba — to ustawiczay wstręt, | wiadać z 
o jakimś jenerale Fafanowie, który był bardzo go- ; pęta, znienawidzone ' jarzmo. 


je ió ni , bo przecie rt i T i 
I ielkiego, odpowiada Nazański? | wrodzone skąpstwo? Nie, bynajmniej, to tylko spo- 
Wspomnienie tego faktu minie i zapomnisz o nim, sób przygotowania sobie ucieczki z wojska, ukry- 
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ludzie dehkatni, z sercem, cóż ; 


Każdy z nich stara 
się wynaleźć sobie jakieś poboczne zajęcie, któreby 
go całkowicie pochłaniało. Jeden zajmuje się ko- 
lekcyonowaniem, wielu doczekać się nie może wie= 
GUTN, żeby można w domu usiąść przy lampie, 
wziąć iglę i wyszywać na kanwie krzyżykami jaki 
niepotrzebny mizerny dywanik; albo piłeczką wy- 
piłowywać ramkę do własnej fotografii. Podezas | 
musztry marzą o tych wieczornych zajęciach, jak | 
o tajemnej, błogiej radości. O ksrtach, e chełpli- 
wym sporcie podbijanie. serc niewieścich — o tem 
już niə wspominam. A najbazeoniejsza owa służ- 
bowa ambicya, “iska, okrutna ambicya, Taki tyran 
kapitan, wybijający oczy i zęby swoim żołnierzom. 
Wiecie, przy mnie Arczakowski tak bił swego 
dieńszczyka, że ledwie gwałtem wyrwałem go z je- 
go rąk, Krew była nie tylko na Śoianach, ale i na 
suficie. A chcecie wiedzieć jak się to skoń 'zyło? 
Tem, że dieńszczyk poleciał na skargę do kapitana, 
kapitan; odesłał go do feldfebla, a feldźebel bił go 
jeszcze pół godziny po sinej, zapuchłej, zakrwawio- 
nej twarzy. Ten żołnierz jeszcze dwa razy poda- 
wał skargę w czasie inspekcyjnego przeglądu, 
wszystko bez rezultatu, 

Nazański umilkł i zaczął nerwowo rozcierać 
sobie dłońmi skronie. 

— QCzektjcie... Ach jak myśli biegną.-. — rzekł 
on z niepokojem. — Jak to źle, gdy nie ty kieru- 
jesz myślą, lecz ona — tobą... Tak, przypomniałem 
sobie! Teraz dalej, Popatrzcie na pozostałych ofice- 
rów. No ot wam naprzykład sztabskapitan Pław- 
ski. Żywi się dyabli wiedzą czem — sam gotuje 
sobie jakieś paskudztwo na henxzynie, chodzi pra- 
wie w łachmanach, lecz ze ewej 48-rublowei pen- 
syi odkłada 6o miesiąc 25, Oho-hoi Ma już w ban- 
ku około dwóch tysięcy i potajemnie pożycza kole- 
gom na wysokie procenta, Myślicie, że robi to przez 
cia się przed ciężką, niepojętę niedorzeeznością woj- 
skowej służby. Kapitan Stełkowski, rozmowny, sil-| 
ny, śmiały człowiek, A co stanowi treść jego Ży- | z 
cia? Prowadzi na drogę rozpusty niedoświadozone 
wiejskie dziewczęta. Nakoniec weżmy podpuikowni- 
ka Brehma. Miły, dobry dziwak, najlepsza duszęą— 
doskonałość — i ot on cały pochłonięty troską o 
swój zwierzyniec. Co go obchodzi służba, parady, 
chorągwie, nagany, cześć? Drobne to, niepotrzebne 
szczegóły życia, 

— Brehm — zacny, 
MAa8ZOW. 

— Tak, naturalnie, miły — przytwierdził nie- 
chętnie Nazański. — A wiacie, co mi się zdarzyło 
widzieć pewnego razu na manewrach? 
pochodzie szliśmy do ataku, Zdenerwowani byliś- 
my, zmęczeni, nóg nie czuliśmy wszyscy — i ofi- 
cerowie i żołnierze. Brehm każe trąbaczowi zatrą- 
bió do ataku, a ten, Bóg raczy wiedzieć dlaczego, 
trąbi do apelu rezerwy. Baz, drugi i trzeci. I nagle 
tenże sam miły, dobry, zacny Brehm przyskakuje 
konno do trębacza, trzymającego trąbkę w ustach 
i z całej siły trach pięścią po trąbie. Tak. I sam 
widziałem jak trębacz, wraz z krwią, 
ziemię rozkruwsone zęby, 

— Ach, Bośs mój — ze wstrętem 
massów. 

— Ot, tacy oni wazyscy, nawet najlepsi, najde- 
likatniejsi s nich, doskonali ojcowie i mężowie — 
wszyscy oni na ałażbie robią się nędznemi, złemi, 
tchórzliwemi, głapiemi zwierzątkami, Zapytacie 
dlaczego ? Dlatego właśnie, że nikt z nich nie wie- 
rzy w służbę wojskową i rozumnego celu tej słu- 
żby nie widzi. 


lubię go — wtrącił Ro- 


Po nocnym 


wypłuł na 
jęznąj Ro- 


W iovio przecież jak dziesi lubię się 


bawić w wojnę. Był czas wrzącego dziecięctwa 
i były w historyi czasy bujnego, wesołego, młodego 
pokolenia. Ludzie chodzili wtedy wolusmi szajkami, 
wojna była ogólnem, radosnem upojeniem, krwawą 
dzielną uciechą. Na dowódcę wybierano najwale- 


ozniejszego, najsilniejszego, najprzebieglejszego i 
władza jego, aż do chwili, gdy zabijali go podwła- 
dni, była usnawaną p:zez wszystkich szczerze jak 
władza boska. Ale oto ludzkość wyrosła i z ka- 
żdym rokiem staje się mądrzejsrą, minął czas SEu- 
mnych dziecinnych igraszek, myśli ludzkości stają 
się coraz poważniejsze i głębsze. Nieustraszeni 
awanturnicy zamieniają się w szulerów. Żołnierz 
uie idzie już do służby wojskowej, jak do wesołego 
dzikiego rzemiosła. Nie, za kark wloką go na ar- 
kanie, om opiera się, przeklina, płacze. I dowódcy 
z grośnych, pełnych uroku, ubóstwianych atama- 
nów, przekształcili się na urzędników, tohórzliwie 
żyjących ze swych nędznych pensyi. Ich waleczność 
— wodnista waleczność. I wojskowa dyscyplina — 
dyscyplina za odpowiedzialność — styka się z obo- 
pólną nienawiścią. Piękne bażanty utraciły pióra“, 

Niezaprzeczenie jest to błędem ze strony au- 
tora, że filozofię polityczną i historyozofię calego 
młodego a wykastałconego pokolenia Rosyan, wło- 
żył w usta pijaka. A może nezynił on to s myślą; 
chciał mianowicie zaznaczyć owo mniemanie Rosyan, 6 
tylko człowiek stale i systematycznie podniecany 
alkoholem dochodzi w końcu do prawdy filozoficznej. 
Przecież bez liku słyszy się, jeżdżąc po  BoByi, | 
anegdot, to o lekarzu, który tylko wtedy doskonale 
leczył, gdy był zupełnie pijany, to o inżynierte, 
który tylko wtedy dobre plany robił, gdy miał po- 
rzsądnie w czubku; to o wodzu, który musiał upić 
się jak bela, żeby wygrać bitwę. 

Ten fakt, że nawet tak trześwo na sprawę | 
patrzący autor, jak Kuprin, nie może się uwolnić į 
od przesądów swojego otaczenia o pijakach, świad- 
osy, jak dalece wszyscy ludzie są zawsze synami 
swojej epoki i swojego narodu. 

Bądź co bądź poglądy Narańskiego stały się 
wkrótce ewangelią wśród korpusu oficerskiego w 
Rosyii pryyczyniły się niezawodnie bardzo do tego, 
że tylu oficerów złamało przysięgę wojskową w o- 
statnioh parn latach i młode swe życie poświęciło 
na ołtarzu niepowodzeń rewolucyjnych. 

Wróómy jednak do fabuły powieści. Boma- 
szow pod wpływem argumentów Nszańskiego, po- 
stanawia nie stanąć do pojedynku. Ba! ale takie 
rozwiązanie sprawy zwichnęłoby karyeorę Nikola- 
jewa, więc pani Nikołajewowa udaje się do mie- 
szksnia Romaszowa późno wieczorem i pieszerota- 
mi i pocałunkami zniewala go do tego, że staje do 
pojedynku i przyrzeka jej, iż w męża jej celować 
nie będzie. 

Przyjeżdżają na piac boju, na dany znak se- 
stają naprzeciw siebie w odmierzonej 
odległości, następuje komenda, Nikołajew strzela 
i trafia Romaszowa w brzuch. Romaszow nie miał 
już siły, żeby strzelić choćby nawet w powietrze, 
Miano go odwieść do szpitalu, ale on w parę mi- 
nut potem skonał. 

Należy się niezaprzeczenie uznanie temu nie- 
znanemu tłumaczowi, który podjął się przyswoić 
na'zej literaturze tę książkę i tej księgarni, kióra 
ją wydała, bo dobrą i pożyteczną jest rzeczą po- 
znać utalentowanych pisarzy obcych narodów, ale 
zaznaczyć musimy, że tłumaczenie nie jest dobre. 
Pełno w niem błędów językowych, pełno rusycy- 
zmów, pełno karygodnych lekkomyślności. I tak 
naprzykład: Pułkownik Szulgowicz odbywa prze- 
giąd pułku i oburzony jest, że żołnierze stoją 


brzydko, musztrują się aap Ric nid GTE Oto jest nażcilni dza poltan Abre adadin nie umieją odpo- 
przepisanych formułek, w gniewie więc 
powiada do podporucznika Romaszowa: U was 
charaszo abuczajut liudiej — co znaczy: „pięknie 
u was uczą Żołnierzy *. Tymczasem w przekładzie 
czytamy (na stronicy 14 i 15), „Piękne widać o- 
byczuje ludzi“. 

Ten sam Szulgowicz, skończywszy przegląd 
pułku, woła do siebie kapitana Śliwę i robi mu 
wymówkę, że tak rozpuścił żołnierzy, Po rosyjsku 
powiada: Podłiagiwajłie ich. Tłumacz przetłuma- 
czył na polskie: „podciągajcie ich*, co oczywiście 
nie ma śadnego po polsku znsczenia, a co trzeba 
było przetłumaczyć: „starannie ich musztrujcie*, 

Panie, które wysiadały x wagonów, byłe u- 
brane „w niezwykłe gręczne kostynmy* (stronica 
19). Komendę rosyjską: Aprawitsta, przetłumaczo- 
no: „oprzytomnieć*, co jest formalną niedorzeczno- 
ścią. Kapitan nazywa się pe rosyjsku Rotmyj kò- 
mandir, ale tłumacz nie używa wyrazu „kapitan“, 
lecz mówi „rotny komendant“, 

Przy następnem wydaniu należałoby konie- 
cznie wszystkie te błędy poprawić. 


8KOROMICZNA. 
Wiedeń 21 czerwca. 

(Z). Z Londynu nadeszła dziś tak bardzo 
pożądana wiadomość, że dyrekcya banku an- 
gielskiego zdecydowała się nareszcie zniżyć swą 
stopę procentową o "4%, tj. z 4 na Bala: 
stopa procentowa w Angiii uiega obecnie pu 
raz trzeci zmianie w oiągu bieżącego roku. 
W dniu 5 kwietnia br. zniżono ją z 4 na 8'/,*/o, 
wszelako już po czterech tygodniach podwyż- 
szono ją napowrót na 4%, aby zapobiedz od- 
pływowi złota do Ameryki. Obeonie znów przy- 
wrócona zostaje stopa 8"/,0/,. Wiadomość o tej 
uchwale dyrekoyi banku angielskiego wywarła 
na wszystkich giełdach doskonałe wrażenie, po- 
wszechnie bowiem spodziewają się, że i bunk 
niemiecki pójdzie obecnie za przykładem banku 
angielskiego i zniży swoją stopę procentową 

z 4'/, na 40/, 

spadać walorów rosyjskich ustał dziś. 
Zwlaszcza akcye rosyjskich przedsiębiorstw 
przemysłowych, będące przedmiotem handlu na 
giełdzie paryskiej, jak akcye sosnowickie, tul- 
skie, briańskie, podniosły się dziś znacznie 
w kursis, natomiast renta rosyjska tylko bar- 
dzo nieznacznie się podniosła, 

Na giełdzie tntejszej podniosły się dzić 
niemal wszystkie akcye bankowe, znaczna część 
przemysłowych, z kolejowych zaś Statsbahny 
i Lombardy. Zwyżkę tych ostatnich motywo- 
wano tem, że przy trutynowaniu rachunków za 
marzec b. r. okazało się, że wykazane w pro- 
wizorycznym bilansis dochody kolei Południo- 
wej za ten miesiąc, prawie o milion większe 
od dochodów z maros 1905, są w rzeczywisto- 
żci jeszcze o 600000 koron większe. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Byndykatn 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 32 czerwca 1906 roku.) — 
Dzisiejszy targ odbył się w asposobieniu spokoj- 
nem. Jedynie owies i pszenica znajdowały chęt- 
nych nabywców. Dowóż żyta silny przy słabej 
chęci kupna. Ceny innych artykułów nie uległy 


(Uześc 


zmianie. 
Sprzedawano: pszenicę białą od 8:75— 
9'10 kor., czerwoną od 8'60—8*95, żyto od 6'15— 


6'80, jęczmień od 7:80—7-70, owies od 8'00—8'80, 
groch zwykły od 835—9756, groch „Victoria“ 
od 1050—11-50, groch do siewu na paszę od 
0:00—04 00, pów nową od8:00—9-00, bobik od 
7:00— 7:20, kukurudzę starą od 0:00—0-00, kuku- 
rudzę nową od 0:00—0'00, Cinquantino od 800— 
8:20, otręby pszenne od 500—5'10, otręby żytnie 
od 6-25—5- 40, rzepak od 18'00—18-25, Wszystko 
za 50 kilogramów. 


TELĘGRAMY PRZEGLĄDU 


(Depesse poranne). 

Liberzeo. Cesarz, wiżany owacyjnie przez 
ogromna masy ludności, „glądał wczoraj wystawę 
W powitaniu wzięli także udział burmistrze 64 | 
miast niemieckich z Fuvkiem na czele, 

Trondhjem. Wśród wielkiej uroczystości od- 
była się wczoraj w tutejszej katedrze koronacya 
pary królewskiej. 


narchia skutkiem dualizmu ma mniejszą zdol - 
ność akcji, 


z. 
i 
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jest najsilniejszą podstawą dobrej polityki,zewnę- 
trznej. Ponieważ mówca nie jest zadowolony 
z polityki wewnętrznej, będzie głosował prze- 
ciw budżetowi. 

Del. Beernreither wskazuje na to, że mo- 


niż inne mocarstwa, i że jej siła 
inicyatywy na zewnątrz w ostatnich Lon 
z powodu przesileń wewnętrznych ucierpiała, 
gay. inicyatywa innych mocarstw wzrosła. Po- 
emizuje s p. Kramarzem i wskazuje na war- 
tość trójprzymiersa, które przez lat 50 utrzy- 
mało pokój. Krytykuje zachowanie się Włooh, 
które dsrowały Czarnogórze działa. Omawia 
obszernie stosunek monarchii do Rosyi i w 
końcu oświadcza, że jest z zupełnem uznaniem 
dla polityki zagranicznej hr. Grołuchowskiego. 

Del. Szustersie wzywa do zawarcia pokoju 
między Austryą a Węgrami, aby mogła być 
silniejsza nasra polityka na Bałkanie, Nie oho- 
dzi o formę, lecz o treść. Nie chodzi o to, czy 
traktat handlowy, czy sojusz handlowy, lecz o 
porozumienie się. 

Hr. Schónborn omawia stosunki wę- 
gierskie i apeluje do ministra spraw zagrani- 
oznych, aby utrzymał jedność monarchii, co 
być może tylko na podstawie ugody x r. 1867. 

Zabiera głos del. Abrahsmowioe. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje od 3 korom począwszy. 

Prsyjechali dnie 28 czerwca, Hr, A. Szsepty- 
cki z Królestwa. S. hr. Komorowski z Siekierczyc. 
M. hr. Tarnowska ze Sniatynki. S. br. Findeisen 
ze Spasa. K. Bromirski z Fussczówki, S. Lityński 
z Litwinowa. W. Garapich z Czerteża. W. Reiff 
z Warszawy. L. Lieberman z Borysławia. F. Wol- 
fram z Wiednia. E. Hamerschmidt z Przemyśla. 


HOTEL EUROFEJSKI 

Przyjechali dnia 28 czerwca A. Jędrzejowiez 
z Dylągówki. F. Niedcbylski z Zamościa, B, Ki- 
werski z Kaszczówki. Dr. L. Aleks'ewicz ze Stani- 
gławowa. Radzca Mandyczewski z Kołomyi. Jal. 
Grosse s Krakowa. A. Borro z Medyolanu. Dr. K. 
Midowicz z Drohobycza. A. Landesberg z Denyso- 
wa. E. Zimmermann z Hamburga. P. Załęski z 
Rosyi. J., Łukasiewico z Zerzawy. 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 28 czerwca, N., Bogdański 
ze Złoczowa. H. Spitzer z Bielska. J. Huber z Pra- 
gi. W. Szajna i J. Hajdowie z Drohobycza. W. 
Przytawski u Tarki. W. Zygmuntowski z Kijowa. 
E. Rostal z Cieszyna. J. Friedler, F. Frobna, K, 
Eisler, C. Schrauth i 8. Koha z Wiednia. L. Ey- 
dziatowicz » Sanoka. M, Szefer zMostów Wielkich. 
J. Gold ze Złoczowas. K K:madina z Bndapesztu. 
J. Krzysztofowicz z Artasowa. lu. Krzysztofowicz 
z Mienaszowa, I. Iileiznann z Tarnowa Paparo- 
wid z Podlisak. R. Briokuer z Brzeżan. 


Nadesłane. 


Rubryka ia nie pochodzi od Redakcyi, nio bierze też 
ona za. nią na nieb.e żadnej odpowiedzialn: ści. 


Wszedzie do nabycia 


Niezbędny krem do zębów. 
„Utrzymuje zęby biało, czysto I zdrowo. 


Pensyonat hydropatyczny 
Dr. Kołączkowskiego w Szczawnicy 


cały rok otwarty. Nowo założony park wyłącznie dla pen- 
syonerzy Ceny przysiępne, kuchnia Sayah, a 
Zarząd. 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


ub. Trzeciego Maja i 2. 
Masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyku 
lecznicza, ortopedya. Nowe s pèraty. 
Ordynacya od godziny 2 do 4 popołudniu. 


KARILSBAD Dr. Kołaczkowski 


ordynuje jak lat ubiegłych 
naprzeciw kolumnady Miihlbrunnu. 


dom Stadt Athen Krewsstrasse 


Ruch pooiągów kolejowych. 


Waszyngton. Senat przyjął wniosek tej tre- | ważny od 1 maja 1906 według czasu środkownv - evropej: 


ści, że naród Stanów Zjsdnoczonych oburzony wia- 
domościami o rzezi żydów w Rosyi, wyraża ser- 


| 


skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


deczną sympatyę pamięci nieszczęśliwych ofiar ii Z Krokowa; 2.31", 1.30, 8.40". 5 50, 8.45, 5.26, 9.80' 


współczucia ich rodzinom. 


(Depesse popołudniowe). d 
Rada państwa i delegacye. 


Wiedeń. Izba posłów po odczytaniu in- 
terpelacyi i wniosków przystąpiła do dalszej 
dyskusyi nad nowelą przemysłową. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenin de- Ka 


legacyi austryackiej del. Kramarz polemizo- ` 
wał z wywodami hr. Gołuchowskiego, wygło- 
szonymi w komisyi, a następnie omawiał po- ! 
litykę rosyjską Rosya — zdaniem jego — 
skutkiem wojny na Dalekim Wschodzie nie: 
będzie mogła przez szereg lat odgrywać takiej 
roli czynnej w polityce, jak dawniej. Austrya 


powinna isó ręka w rękę z Rosyą na Balka. | 


nie i nie ma obawy, aby skutkiem tej polity- į 
ki przyszło do nieporozumienia między temi 
państwami. Wkrótce przyjdzie do porozumie- į 
nia między Rosyą a Anglią. Kramarz wystę- ; 
puje przeciw trójprzymierzu i usługom wy-; 
świadczonym Niemcom, jest za utrzymaniem i 
dobrych stosuuków z Rosyą i Włochami, zaš. 
stosunek do Niemiec musi doznać rewizyi. O los 
Austryi mówca jest spokojny, gdyż nie ma pe- 
wnie polityka w Europie, któryby nie przy- 
znawał, że bez Austryi nie ma równowagi ani 
w Europie, ani w świecie. 

Omawia następnie zajścia w Rosyj, gdzie 
obeonie jest rewolucya nie polityczna, lecz spo- , 
łeczna. Główną kwestyę tworzy obecnie spra- 
wa własności. 

Mówca ubolewa, że umiarkowani nie ma- t 
ją tam odwagi do umiarkowania. Wolność i po- 
rządek są jedyną rzeczą, czego teraz Rosyi po- 
trzeba, ale niestety ci, co chcą wolności, nie 
mają odwagi zrobić porządku, zaś Gi GO chcą | 
porządku, nie chcą wolności. 

Wobec wywodów p. Strauchera o mordo- į 
waniu żydów w Rosyi, przyznaje Kramarz, że | 
każdy po ludzku oznjący człowiek musi być” 
do głębi dotknięty opisami zajść w niektórych ` 


miastach rosyjskich, sądzi jednakże, że nie po- | 


winno się być jednostronnym. Mówca zwraca 
uwagę na to, że żydzi w Rosyi odgrywają 
pierwszą rolę w rewoluoyi, 

Wobec wiełkiego niebezpieczeństwa spo-, 
łecznego, jakie grozi monarchii habsburskiej ze - 
Wschodu, trzeba i u nas zadowolić masy i ich’ 
potrzeby zaspokoić. Dobra polityka wewnętrzua 


f 


'Z Reeszown: 10.35, 


Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2. 
5.50, 10.80. + sz 


Z Podwołoczysk ne Podzamcze: 2.06, 7.00, 11-25, 585 
10 19°, 


i Z Oserniowiec: 12.20", 1.40, 6 10, 5.45, 9 05*, 


Z Kołomyi: 10.0b. 


i z Stanisławowa 8,05. 
z Rawy i Sokala: 7.50, 


| Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 
Sambora: 8.15, 4. 50, 9.20%. 

7 Ławocznego 7-28, 1 50, 10-507. 
Z Tuchhi 865 

lz Bolzca 4-50, 


Odchodzą ze Lwowa: 
, De Krakowe: 8.29. 12.40*, 2 45, 105%, 8.85, 6.86%, 121 00°, 
Do Rzemcowa: 4.05. 
i Do Poan 8508 s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 


| , Bo Podwołoczysk x Podzemozn : 2.36, 6.75, 11.15, 6,87* 
10.08*; 
Do Ozerniowiec; 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.,40*, 
| Do Stryja: 1 1.80* 
; Do Rawy i Sokaia: 7, B*. 
| De Jaworowa: € 55, 6.00%. 
Do Śnmbora : 8.55, i» 15, 10,517. 
| Do Kołomyi i Żydacsowa: 5.80. 
| po Prsemyśla, Ohyrora: 10.05* 
Da Ławocanego 7.80, 2.80, 6.25", 
Do Bełzca 10.45. 
Do Stanieławowa, Ozortkowa, Husiutyna 0-10 


| Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


= Brzuchowie ; (od 6 maja do 23 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 5.80 popoład. i 8.20 wieczór (w 
| niedziele i rs. kat święta), 10.00 przedpol.. 1.46 
po połndnin, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co- 
dziennie) 9,85 wieczór. 
Z Janowa: od 115 do 80|8 wł. codziennie) 1.15 
(od 18/5 do 99 wł. codziennie) 8.45 wieczór, 
w niedziele i rz, kat. święta 9.25 wieczór, 
Ze Śzezerca: (od 27|5 do 16/9 wł. w niedsielę i rz, kat, 
święta) o 9.40 wieczór. 
Z Lubienia: (od 18/5 do 16/9 wł. w miedz. i ra.k. święta) 
o 11.50 wieczór. 


Odchodzą ze Lwowa: 


| De Brzuchowie: (od 6 maja do 28 września wł) 6.05 ra- 
no. 2.28, 8.40 i 6.26 popol. (tylko w niedziele i 
i rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popoład, 
Od 1i6 do 81/8 wł. codziennie 8.84 wieczór. 
Do Rawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 
Do Janowa: (od 15 do 80[8 wł. codziennie) 1 peed 
poł. (od 1815 do 99 wł. w niedziele i ra. k. święta) 
i 1.85 ropoł., zaś codziennie 8.14 popoł. 
Do Gzozerca 10,45 przedpoł. (od 37/5 do 16/8 w niedz. i 
rs. k. święta). 
De Lubienia: 2.01 popol, od 1815 do 18/9 w niedsisłe i 
rz. k. święta. 


popol., 
zaś 
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Uwaga. Pociągi pośńpisazne drukowane sẹ literam: 
tustemi; pociągi nocne Oznaczone JĄ gw aadką. Pora 
nocna liczy się od godz, 6 wiecsór do 5 min 59 rano, 


, 


ma 
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Walka milionera zə złodziejem. 
(Z angielskiego.) 


(Ciąg dalsry). 

Przedstawił się jako Hektor Maopherson, 
właściciel rozległego „terytoryum* w Brazylii. 
Rozwodził się nad bogactwem  mineralnem 
swoich dóbr, zawierających kopalnie srebra, 
platyny, rubinów, a nawet brylantów. Słucha- 
łem z uśmiechem, wiedząc, ce z tego wyniknie. 
Dla rozszerzenia eksploatacyi potrzebował tro- 
chę większego kapitału... Górna Amazonka pod- 
my wała setki tonn platyny i tysiące funtów ru- 
binów; z braku pieniędzy marnowały się takie 
skarby. Dla tego, kto mial kapitały do umie- 
szczenia, nie było lepszej lokacyi ; on, Maopher- 
son, gwarantował 40 procent. 

— Nie zrobiłbym tego byle komu — powia- 
dał — ale już mam taką naturę: gdy mi się 
kto podoba, gotów jestem usłać mu gniazdko 
puchem. 

— Bardzo to szlachetnie i bezinteresownie 
z pańskiej strony — odparłem, nie odrywając 
oczu od jego brwi. 

Pastor grał tymezasem w bilard z sir Ka- 
rolem, od czasu do czasu rzucał mi porozumie- 
wające spojrzenie i spoglądał na brwi małpie. 

— Przyprawne! przyprawne |! — rzekł, poru- 
szając ustami, a w życiu mojem nie widziałem, 
aby kto potrafil tak wyraźnie mówić bez 
dźwięków. 

Doktor Hektor Maopherson przywarł do 
mnie, jak synopism, a był nieznośny. Nabra- 
łem wstrętu do Górnej Amazonki, widok rubi- 
nów stawał mi się torturą, a to wrażenie po- 
zostało tak długo, że gdy w kilka miesięcy po- 
tem Karol, w przystępie niezwykłej hojności, 
ofiarował swojej siostrze Izabeli (której mam 


PATENTY 


I ochronę MAREK | WZORÓW wszystkich 


krajów wyjednywą 


M. GELBHA US, 
Inżynier i zaprzysiężony rzecznik putentowy we Wiedniu. 


VK, Siebensierngasse 7 (naprzeciw o. k. urzędu patentowego). Adres 
telograficsny: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707. 
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KARL Jeż ża zastępstwo LANGEN x WOLF 


wów Jahłonowskich 2. 


Przeszło 150.000 siły konia 


w Zakładach ssąco-gazowych 


naszego systemu w ruchu. 
Minimalne zapotrzebowania materyału opałowego. Najtań- 
sze koszia ruchu. 


zaszczyt byó mężem), naszyjnik z rubinów 
(podrzędnego gatunku), prosiłem ją, aby zamie- 
niła je na szafiry, wmawiając, że są odpowie- 
dniejsze do jej cery. Taki argument trafia zaw- 
sze do przekonania kobiety... 

Idąc spaó, życzyłem, aby w ciągu nooy 
Górna Amazonka zalała całą Brazylię, i mia- 
łem ochotę otruó posiadacza kopalni srebra 
i platyny. 

Przez trzy dni następne nie dawał mi 
spokoju, „piłując* na śmieró swoimi kruszcami 
i drogimi kamieniami. 

Nie szukał kapitalisty, któryby ohoiał pro- 
wadzió ten interes na własną rękę; wolałby 
sam eksploatować kopalnie, ofiarując kapitali- 
ście wysokie dywidendy od nabytych akoyj. 

Słuchałem z uśmiechem ; potem słuchałem 
ze znudzeniem, potem słuchałem ze wściekło- 
ścią, wreszcie przestałem słuchać; on na to nie 
zważał i błądził za mną, jak cień. Pewnego 
dnia zdrzemnąłem się podozas jego wywodów, 
a gdym się obudził po kwadransie, wpadły mi 
w ucho cyfry o wydatności platyny — nie pa- 
miętam już, ile dawała tonn na minutę, czy se- 
kundę. 

Pastor Barbazon i jego żona byli ludźmi 
innego zupełnie pokroju. On był wesół, zamiło- 
wany w sportach, ona śliczna i skromna ; prze- 
zwaliśmy ją „polną różyszką*. 

Milionerzy są tak przyzwyczajeni do wy- 
zysku, że, gdy zdarzy im się spotkać młodą 
parę, pełną prostoty i bezinteresowności, chę- 
tnie uprawiają taki stosunek. To teå odbywa- 
liśmy wspólne wycieczki, urządzaliśmy pikniki. 
Młodsi małżonkowie byli w sobie tak sako- 
chani, że miło mi było patrzeó na te objawy 
szczerego uczucia. i 

Pani Barbazon była nieśmiała i płochliwa, 
rumieniła się jak pensyonarka i łatwo ją było 
zbió z tropu. 

Pastor chciał nas kiedyś przewieżó po je- 


Drobne ogłoszenia. 


Lwów, Halicka 10. 
poleca 


Jaremcze 


Tabińska. 


Dr Zygmunta Lisiewicza 
ul. Akademicka 22. 


potrzeba do dwóch chłopców 10 


kle 100. poste restante. 
Znana 


dobrego i rzetelnego wykonania. 
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Skład płócien Korczyńskich 


kompletnie gotowe wyprawy 
bne wraz z pościelą od złr. 200. 


Pension w Willi „Maryla* od 5 koren. 
Panienkom daję rodzicielską opiekę 


_ Teren nzilowy w Tnstanowicach 
korzystnie położony de odstąpienia Bliż- 
ssa wiadomość w kancelaryi adwokata 


Quwernera z wykształceniem peda- 
gogiesnym i bardso dobrem świadectwem 
matury, mówiącego dobrze po niemiecku 


100 koron obiad i podwieczorek. Oferty 
nie odpowiedaiane do 1 go sierpnia zo- 
stały nie uwzględnione, Mosty wiel- 


od lat 10 pracownia sło- 
%uioza Jana Wojtycha we 
Lwowie al. Akademicka 8. poleca się z 


PRZEGLĄD z dnia 24 czerwca 1906. 


ziorze, „polna różyczka* dowodziła, że i ona 
umie wiosłować ; baliśmy się jednak powierzać 
nasze oenne życie w tak wątłe rączki, a to 
tembardziej, że jazda ozółnem źle oddziaływa 
na organy trawienia Amelii. 

— Miły człowiek z tego Barbazona — rzekł 
do mnie kiedyś sir Karol. — Ani razu nie pro- 
sił mnie o protekcyę dla nikogo, a i sam nie 
dba o zaszczyty. Powiada, że jest zadowolony 
ze swego stanowiska, że probostwo na wsi daje 
mu tyle, ile potrzebuje, a jego żona ma tro- 
szeczkę pieniędzy, tak, że im niczego nie bra- 
knie. Naumyślnie pytałem go dziś o ubogich 
w parafii: pastorowie trafiają zwykle do mojej 
kieszeni drogą miłosierdzia. Otóż ten jest wy- 
jątkowym proboszczem; odpowiedział mi, że 
ke nie ma ubogich w swej parafii — sami za- 
możni gospodarze, lub zdolni rzemieślnicy. Je- 
dyną jego obawą, aby kto nie zdemoralizował 
ich ofiarami. „Gdyby jaki filantrop chciał mi 
dać dą a Ridy na mieszkańców Em- 
pingham — mówił — za te pieniądze kupiłbym 
suknie dla Jessie, która potrzebuje ioh tak sa- 


Zrozumiałem, co znaczą spojrzenia Ame- 
lii. Miała ona przepyszną riviere brylantową, 
pochodzącą jakoby z Indyj, brakło tylko dwu 
kamieni do objęcia jej dość grubej szyi. Otóż 
marzyła oddawna o takich dwóch brylantach, 
lecz skutkiem niezwykłego kształtu dotychczsa 
nie mogła ich znależć. 

„Polna różyczka” spostrzegła wzrok Ame- 
lii, utopiony w spinkach. Uśmiechnęła się i 
rzekła do męża: 

— Lady Vandrift 
spinkom. 

— Śliczne brylanty! — zawołała Amelia. 

Był to zachwyt nieostrożny, skoro chciała 
je nabyć. 

Ale pastor był zanadto prostoduszny, aby 
z tego skorzystać. 

— Ładne brylanty — rzekł — bardzo ła- 
dne, ale te nie są prawdziwe brylanty, tylko 
wyborna imitacya. Mój pradziadek kupił je po 
oblężeniu Seringapotam za kilka rupij od śoł- 
nierza, który je ukradł z pałacu sułtana Tipu. 
Sądził, tak jak pani, że to są prawdziwe bry- 


przygląda się twoim 


mo, jak inne kobiety we wsi, to jest, że nie | lanty, lecz okazało się, że imitacya. Podobno 


potrzebuje ioh wcale.“ Mzkoda, że nie mamy 
takiego proboszcza w Seldon ! 

— Barbazon nie od oiebie nie żąda i nioze- 
go się nie spudziewa, to oczywiste. 

Owego dnia, przy obiedzie zdarzył się 
niespodziany epizod. Doktor Maopherson mó- 
wił ze mną przez stół, sławiąc swoje kopalnie 
nad Górą Amazonką. Starałem się odpowiadać, 
jak mogłem najgrzeczniej, gdy nagle dostrze- 


ktoś oszukał sułtana, sprzedając mu je za pra- 
wdziwe. W istocie są warte z 60 szylingów, nie 
więcej. 
Karol spojrzał na Amelię, Amelia na Ka- 
rola. Oczy ich powiedziały sobie bardzo dużo, 
Riviera mojej bratowej pochodzila także 
ze skarbca Tippu. Oboje małżonkowie wycią- 
gneli odrazu ten sam wniosek. Były to dwa 
rylanty z tego samego naszyjnika, oderwane 


głem spojrzenie Amelii. Dawala sygnały mę- | zapewne wśród bójki przy rabowaniu pałacu. 


żowi, aby zwrócił uwagę na spinki małego pa- 
stora. 
Rzuciłem na nie okiem i zdziwiło mnie, 


.— Czy mógłby pan je odpiąć? — rzekł sir 
Karol do pastora. 


—. Naturalnie — rzekł z nńmiechem. — Je- 


że ozłowiek ubogi może mieć takie klejnoty: | stem przyzwyczajony do wyjmowania tych spi- 
były to małe łańcuszki, zakończone z jednej | nek, bo wszyscy zwracają na nie uwagę. Prze- 


strony poprzeczną sztabką złotą, z drugiej stro- | chowujem 


ny — wspaniałym brylantem. 


wszelkie używane wielkości do 109 IP. zawsue w robocie i dostarcza się 


baazwłocznia 


emaliowanym 


|| Tylko z zimną wodą 
Jm bos ladnej innej domieszki jest już "SHH 


YDROCHROMIN 


zdatny do użycia, dając bezwonne, twarde, gładkie, łatwo smy- 
walne, wytrzymałe na niepogody i ogień, pobielanie o połysku 


na fasadach i wewnętrznych przestrzeniach 
wśselkiego rodzaju, która szybko wysycha, a nawet po wielu 
latach nie traci swej barwy, będąc nieczułem na gazy, deszcze 
i niepogcdy. Jest on bez porównania tańszym od farb olejnych 
a cokolwiek tylko drofszym od farb kleistych 
Tstnieje we wszystkich kolorach. 
Przymioty jego ze stanowiska hygienicznego : 
wolny od trucizny, bezwonny, antyseptyczny, zmywalny i po- 


Dwie realności 


z ogrodem i place budowlane w 
Krakowie sprzedam za przystępną 
cenę lub zamienię na majątek 
ziemaki. Obszar 5028 m. (_) Po- 
śred. nie wykluczone. Adres do 1 


lipca b. r. „Gizela* post. 


Kraków, za kwitem inseratowym. 
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Piericionki 
rst zarqczynowe, obrączki 
szpilki ślabne, srebro stołowe 

(Urzędownie cechowana) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach, oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 


jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


je w rodzinie jako pamiątkę, nie 
zaś dla ich wartości, bo to imitacya, wyborna 


Się i 


A 


a 


r 
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Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
odlewarnia żelaza 


TA i Ski w Ottynii 


Er O ŘE AE 


imitacya wschodnia. Orzekli tak pierwssorzędni 
jubilerzy. 

Wyjął spinki i podał je sir Karolowi. 
Nikt w Anglii nie zna się lepiej na klejnotach 
od mego szwagra. Badał je naprzód gołem o- 
kiem, potem przez binokle, wreszcie przez 
szkła powiększające, które zawsze nosi przy 
sobie. 

— Wyborna imitaoya — rzekł, podając je 
Amelii. — Nie dziw, że ludzie, nie znający się 
na rzeczy, mogą je brać za brylanty. 

Z jego tonu poznałem, że są prawdziwe. 
Jestem juź dobrze obeznany ze sposobami ro- 
bienia intersów mojego szwagra. 

— Poznał się na nich, Dioku — rzekła „Pol- 
na różyczka”. — Wiedziałam, że sir Karol o- 
oeni je należycie. 

Amelia obracała brylanty w palcach. 
Znam także Amelię ze spojrzeń jej; domyśla- 
łem się, że ohoe je posiąść. A gdy Amelia 
chce coś pozyskać, lepiej nie stawiać jej opo- 
ru, bo to się na nic nie zda. 

Brylanty były wspaniałe. Dowiedzieliśmy 
wię w następstwie, że pastor mówił prawdę: 
pochodziły istotnie z tej samej riviery, która 
zdobiła niegdyś szyją ulubienicy Tippooa, a 
dziś olśniewa ludzi na szyi lady Vandrift; tru- 
dno o piękniejsze kamienie. Budziły zachwyt 
znawców i złodziejów. 

Amelia opowiadała mi potam legendę: 
żołnierz angielski ukradł te brylanty podozas 
rabunku pałacu i bił się o nie z drugim; parę 
kamieni oderwało się wśród bójki, podniósł je 
i odsprzedał trzeci śżolnierz, świadek tych za- 
pasów, który nie miał pojęcia 0 ich "wartości. 
Amelia przez kilka lat poszukiwała tych dwu 
brylantów dla uzupełnienia riviery. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wyrabia 


W oddziale 1I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 


stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 


Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 


wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 


Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale l. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 


zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe 


nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale II. Odlewarnia żelaza i metali. 


i budowlane podług własnych i nadesła- 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


i kad rowaniu wilgoci murów. Pro- e. z > jamę S 4 u R 
Rod weary grat 1 SE nik Ro s a grotę | GAJA. "Ksieca arnia Polska. Polska = Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 
pF- Mahlendoriska Fabryka kredy A. G. TY Ner wad się w cz Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibogen, zamieszkały we 
Biuro Wiedeń IX/!. Liechtsnsteinstrasse 17. (7 „z we polsk m» a ne 4 3, Lwowie ul. Zyblikiewicza I. 27. 
ri pokoja agogiosne -a p m PA nw Or aa 
"WEP papi gy toyi REUSSNERA  UEEENESUNNKNM 
£ AoT, Cmeol je |do berdzo prędkiej i najłatwiejszej nauki | : 
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pat. wosy 6 i 8 metr, 


Fabryka wód mineralnych sztncznych i specpaln. leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św, GRerirndy hl. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po. 
lecone przes to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gleshib- 

lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 
singen, tudzież 

SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, 

kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisa prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach  droguergach. - Cenniki na żądanie franco, 


Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 
Halicka 5. 


AMOUGZEK: 


t 

"B Gwarancya za całość. 

0 52 własnych weuów meblowych 
Polsko - Niemiecki Kurs I. 
szy K. 2.10) — kurs II-gi K. 4.80. 


ratentow. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 


oteko-Francueki xe zav H G A R Q) i J EL LINEK 


Polsko-Angielski kurs I-szy K. 224, Wiedeń, Schotienring 27. 
kurs El-gi K. 8:60. Budapeszt, Arany Janos utcza 84. 


CZEKOLADY PIECZYWEK I 


PRZETWORÓW OWOCOWYCH 
z Iuch trii Sdk 


Lwów. 


Polsko-Rosyjski kurs I-szy K. 4'20, 5- 
Lwów, Jagielloñska 22, 
' Telefon 408, 


PRZE, mm PCZK UA WATT TP O CA TN A WZA 


Cari Kronsteiner, Wiedeń, 


'3/1, Hauptstrasse 120. 
C. k. Patent austr. Król. węg. Patent. 


AGADOWA FARBA 


(Gmi Rt" 
„trwała na niepogody*, rozpuszczalna w wapnie. do ma- 
lowanla domów, kolory w 49 odcieniach od 24 h. za 

kg. i wyżej. 
1 kg wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mtr. kwadr. 


gap- Do zmywania FF 

jak emalia, sucha farba Lapidom, podatna, w 50 odcie- 
niach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca za jedno- 
razowem pociągnięciem, nie farbuje. 

Kosztuje 5 h. na m*. Skutek niezrównany. 


OPPERE A E -A 
Pozostałe nuty 


do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN“ 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmaną 9. 


Z drukarni 6. Wous 


(warectwo naftowe i woskowe „Niebyłów” 


we Lwowie, 
zatwierdzona dekretem o. k. Starostwa górniczego w Krakowie 
z dnia 14 kwietnia 1906 I. 1497. 
nabyło od „Syndykatu Niebyłowskiego* znaczne kompleksy ierenów na- 
ftowych i wcskowych w Niebyłowie w mioceńskiej formacyi solnej (g T- 
nym oligocenie). Tereny te obejmują między innemi przewaćną część zna- 
nej parceli „Boplenki“ o kilkuset starych „duczkach“ (płytkich studniach 
naftowych). 4 

Walne Zgromadzenie gwarków s dnia 6 czerwca b. r. uchwaliło 
roup oząć roboty wiertnicza. 

Emitowano 100 kuksów (listów udsiałowych) 

Każdy kuks może być podzielonym na 10 parcyałów (część). Kuksy 
i paroyały wydaje c. k. okręgowy urząd górniczy w Stanisławowie. 

Przewodniozącym komiteta nadw rozego jest Wny Leonard Wi- 
śniewski poseł na sejm krajowy. Dyrektorami są Wn: Or. Jan Deskur 
dyrektor Banku parcelacyjnego we Liworie, Kazimierz Gąsierowski 
inżynier górniczy we Lwowie i Or. Wiktor Ungar adwokat krajowy 
w Drohobyczu. : 

Obecna emisyjna) cena kuksu wynosi 700 k., a paroyała (*/qo czędci 
kuksa) 80 koron. 

Walne Zgromadzenie gwarków s dnia 5 czerwca b. r. ustanowiło 
wpłatę na roboty kopalniane od kuksn po 800 k. a od parcyału po 8U k. 

Kwoty zaliczone na wpłaty będą do dnia rospoczęcia rotót kopalnia- 
nych na rzecz wpłacającego gwarka na 40/, oprocentowane. 

W myśl powszechnei ustawy górniczej nad ochroną praw gwarków 
(właścicieli kuksów i parcyałów) cznwa władza górnicza, kontrolująca 
działalność zarządu gwarectwa. . 
Generalne zastępstwo sprzedaży knksów i parcyałów otrzymała firma. 


Ostrowski i Cudek 


Dom handlowy dla interesów przemysłowo naltowych Lwów, 
ul. Kopernika 21, która udziela w tej mierze informacyi. 


| m O CAC 
i Tak zachwałone, Singera maszyny do szycia i haftu przes sjen- 
tów Tow. pruskiego są starego systemu wyszłego z użycia, które co do 
wykoń senia, jakości. jak również najnowszych mlepszeń nie wytrzymują 
konkurencyi s maszynami, które trsymam na składzie. Prowadzę handel 
od 38 lat bes pomocy natrętnych ajentów. Ostrzegam przed ajentami, któ- 
rzy sa swoje pośrednictwo otrzymują od 20—300/ę prowizyi, kupujący zaś 
lichą i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą Oryginalna. 
Pierwszy | największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ- 
ry nie posługuje się ajentami. 


JÓZEF IWANICKI 


mechanik i specyalieta. | 


Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowa, 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak I kuracye mleczne. 


D f a a A Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi 


z górskich źródeł, kanalizacye, elektryczne o- 
ńwietlenie, miejsca do zabawy, tor do jazdy 
w bnkowińskich Karpatach 
stacya kolejowa 


na kole, 2 razy dziennie koncert Bystrty - 
okiego pułku, wycieczki w rumuńskie, sie 
Przy zlewie rzek Dorny i Złotej 
Bystrzycy. 


dmiogrodzkie i węgierskie okolice na wozach, 

koniach i tratwach. Nadzwyczajne są skutki 
14 godzin jazdy od Bukaresztu. la radca cesarski lekarz o. k. kąpiel i źródeł 
ll „ _ jazdy od Lwowa. Dr. Arthur Loebel. 


tych kąpieli przy nerwowych, kobiecych i ser~ 
aedaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


który rospylony w pokoju przynosi kwa- 
znakomity środek leczniczy w chorobach 
oddechowych i znakomity środek zapo- 
biegający przeciw chorobom dsieci. 
byciaBITTNERA wyciąg sgzpil- 
kowy s obok wydrukowanym 
znakiem bociana i wypalonym 
Oona flaszki wyciągu aspilkowego 1 K. 
80 hal. 6 flass. 8 K., patentowanego ros- 
pylacza 8 K. 60 hal. kurs II-gi K, 540, 
k. u. k. % Hoflleferant 
Apotheker in Relohenau (N. O.) 
HEY Żądać naleły wyraźnie Bittnera 
istnieją liazne naśladownictwa. "qęg 
We Lwowie w aptece Szymona Haya 
aptekarza © i k. nadworn, dostawoy. 
Biuro Nauczycielskie 
Heleny Skowrońskiej 
w Krakowie, ul. Podwale 3, ma do u- 


soród i balsamiczno-fywiozne materyo, 
Jedynie prawdziwy jast do na- i 
63 
korkiem, 
Amerykański Przewodnik z roz- 
mówkami angielskiemi KR. 1:80, 
wyrobów z Reichenanu (N. O.) gdyż 
mieszczenia : 


Nauczycielki s wyłssem wykestałe. 

Profesorów przygot. do egzam. 

Osoby do towarsystwa i opieki nad 
dzieómi. 

Bony Polki i Niemki, 


Lwów, Hotel Żorża 
proszę żądać cenników. 


0030000000000[:009:07:510900 


Na żądan ie 


| czyści chemicznie niepruta suknie 
męskie i damskie 


w ciągu kilku godzin 


Pierwszy chem. Zakład 


Szymona Weissa 
Lwów, 


Koperolka 42 i plac Halicki 12. 


(obok firmy p. Haasa). 


cowych słabościach, niedokrewności, choro- 
bach naczyń krwionośnych i exsudatach. 
Prospekty gratis. Lekarskich objaśnień udzie- 


Papier s tabryki Braci Fiadkoaskici 


